
Do końca czerwca br. powinny 
zakończyć się wszystkie roboty 
związane z  ułożeniem chodnika 
i modernizacją nawierzchni asfal-
towej w  rejonie wiaduktu na ul. 
Rudzkiej. Tym, samym kosztem ok. 
380 tys. zł zyskamy jeszcze jeden 
uporządkowany fragment miasta.

Na Rudzkiej w rejonie ul. Leśnej 
i wspomnianego wiaduktu powstał 

kolejny około 200-metrowy odci-
nek chodnika i ścieżki rowerowej. 
Zainstalowano tu także oświe-
tlenie. Prawdopodobnie jeszcze 
w tym roku chodnik z betonowej 
kostki pojawi się także na kolejnym 
w tym rejonie kilkusetmetrowym 
odcinku w sąsiedztwie cmentarza 
wojennego z 1914 roku.

(PE)

Nikt nie zna skali wysiedleń 
mieszkańców Rzgowa i okolicz-
nych wsi podczas II wojny świa-
towej. Wiadomo jedynie, że ta 
forma antypolskiej polityki oku-
panta objęta setki rodzin. Skaza-
ni na poniewierkę tracili nie tylko 
zdrowie, ale i majątek, na który 
pracowały pokolenia rzgowian. 
W niejednym przypadku wysie-
dlenia oznaczały też śmierć.

Jadwiga Rodek z ulicy Długiej 
w  Rzgowie pamięta doskonale 
wysiedlenia. – Nad ranem przyje-
chali Niemcy i kazali nam się wy-
nosić z domu przy ulicy Długiej 3. 
Wyrwani ze snu zdołaliśmy tylko 
ubrać się, nie wolno nam było 

nic zabierać. Najpierw wywieźli 
nas do Gospodarza, a stamtąd do 
Łodzi, by po kilku dniach zapako-
wać wszystkich do bydlęcych wa-
gonów i wywieźć do wsi Kostry 
pod Warszawą. Choć byłam dziec-
kiem, musiałam ciężko pracować, 
by przetrwać najtrudniejsze lata. 
Gdy po wyzwoleniu mój tata 
Józef Strycharski wrócił do domu 
przy ulicy Długiej, wszystko było 
zniszczone lub rozkradzione, 
a dawne mieszkanie zamienione 
zostało na chlewnię. I znów przez 
lata skazani byliśmy na mieszka-
nie kątem u rodziny, zanim udało 
się wyremontować dom, zdobyć 
jakiekolwiek meble.          str. 2
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Nie tylko dla rowerzystów

Na najstarszych przekazach iko-
nograficznych rynek ma kształt 
trójkątny. Widać to doskonale np. 
na zdjęciu lotniczym Rzgowa, wy-

konanym w końcu lat trzydziestych 
ubiegłego stulecia.. Jak twierdzą 
najstarsi rzgowianie, miejsce to 
nie było nigdy doceniane przez 

mieszkańców, stąd zapewne bra-
kowało tu oryginalnej zabudowy 
i dominowały raczej typowe domy 
z obiektami gospodarskimi.  str.3
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Nikt nie wierzył, że Mietek 
zostanie pilotem i we wrześniu 
1939 roku będzie bronić ojczy-
zny. Przecież wcześniej chciał 
być kapłanem i wstąpił nawet 
do seminarium duchownego. 

Pochodzi ze Rzgowa, choć 
faktycznie urodził się w Łodzi 
1912 roku. Od dziecka przeby-
wa bowiem u dziadków w Rzgo-
wie przy ulicy Grodziskiej, po-
dobnie jak starsza o cztery lata 
siostra Zofia. Jego ojciec Jan 
pracuje jako majster w jednej 
z  łódzkich fabryk włókienni-
czych, zaś matka Magdalena, 
na co dzień zajmująca się wy-
chowywaniem dzieci, wywodzi 
się ze starej rzgowskiej rodziny 
Sądkiewiczów.              str. 9

Tajemnica pilota 
Bykowskiego

Mieczysław Bykowski

Widok Rzgowa z lotu ptaka sprzed 1939 roku

Za sprawą nowego krzyża, który ma stanąć na Starym Rynku, powróciła sprawa 
tej zapomnianej części miasta. Szczególne zainteresowanie budzą dzieje stojącej tu 
niegdyś świątyni, a także nietypowy kształt rynku.

Gdyby Stanisław Wyspiań-
ski trafił do rzgowskiego ko-
ścioła, być może właśnie dla 
niego zaprojektowałby piękny 
witraż „Bóg Ojciec”. Właśnie to 
dzieło, uznawane za najpiękniej-
sze na świecie, trafiłoby nie do 
krakowskiej świątyni francisz-
kanów, a do naszego kościoła. 
Brak wysokiej klasy tego typu 
dzieł sztuki naprawiają dopiero 
teraz: proboszcz ks. prałat Tade-
usz Malec i znakomita twórczyni 
witraży Maria Suwalska. 

Aż dziw, że do naszych czasów 
nie przetrwały żadne okienne 
ozdoby. Być może nigdy ich 
tu nie zainstalowano, bo barok 
raczej nie tolerował tego typu 
ozdób. Niektórzy mawiają, że to 
efekt zniszczeń i pożarów, które 
nie oszczędzały Rzgowa i  jego 
kościoła.                         str. 9

Witraże pełne słońca



Z dniem 19 kwietnia br. Dariusz 
Krzewiński złożył mandat radne-
go Rady Miejskiej w Rzgowie. 
Swoją decyzję uzasadnił prote-
stem przeciwko polityce inwesty-
cyjnej gminy. Wkrótce Rada po-
większy się o nowego radnego.

(PO) 

Ostatnie kłopoty zdrowotne 
ks. kanonika Tadeusza Malca 
spowodowały wzrost zaintere-
sowania postępem w  leczeniu 
rzgowskiego proboszcza. Wielu 
mieszkańców życzyło kapłanowi 
szybkiego powrotu do zdrowia, 
co wyrażali m.in. w rozmowach 
z przedstawicielami naszej re-

dakcji. Życzenia szybkiego wy-
leczenia i odzyskania zdrowia 
przekazaliśmy kapłanowi pod-
czas niedawnego spotkania.

 Za naszym pośrednictwem 
ks. T. Malec dziękuje wszystkim 
rzgowianom za troskę i zaintere-
sowanie jego stanem zdrowia.

(ER)

W  związku z  informacja-
mi dotyczącymi oszustw na 
terenie Polski, polegających 
na oferowaniu do sprzedaży 
dużej ilości oleju napędowego 
w  atrakcyjnej cenie, Policja 
ostrzega! Oszuści proponują 
zakup paliwa w  niskiej cenie 
i  zdobywają zaufanie kupują-

cego poprzez proponowanie 
wystawienia faktury VAT. Ofe-
rowany olej napędowy sprzeda-
wany w 200 litrowych beczkach 
znajduje się tylko w małej ilości 
na wierzchu, a resztę płynu sta-
nowi…  woda.

Policja ostrzega wszystkich 
mieszkańców powiatu łódzkie-

go wschodniego przed  tego typu 
oszustami. O wszelkich próbach 
oferowania do sprzedaży paliwa 
w  podejrzanie niskiej cenie 
należy powiadomić najbliższą 
jednostkę Policji, zapamiętu-
jąc przy tym wygląd sprawców 
i numer rejestracyjny pojazdu, 
jakim się poruszali

ABSOLUTORIUM dla Zarzą-
du Powiatu za 2011 rok udzielili 
radni powiatu łódzkiego wschod-
niego podczas ostatniej sesji Rady. 
To kolejny rok akceptacji przez 
radnych wykonania budżetu przez 
starostę Piotra Busiakiewicza 
i jego ekipę.

LOTNISKO w Łodzi, z które-
go docelowo korzystać będą także 
kupcy ze Rzgowa, otwiera w dniu 
6 czerwca br. najnowszy nabytek, 
czyli terminal nr 3.

MODERNIZACJA ulicy Rudz-
kiej w rejonie ul. Leśnej i wiaduktu 
zbliża się ku końcowi. Nareszcie 
będzie tu bezpieczniej i na urodzie 
zyska ten fragment Rzgowa.

TANIEC zakróluje 30 czerw-
ca br. w Rzgowie (godz. 14, Park 
Miejski). Tego dnia odbędzie się 
I Przegląd Zespołów Tanecznych 
Rzgów 2012, podczas którego za-
prezentują się formacje tańca no-
woczesnego. Przegląd zorganizo-
wany zostanie w ramach kampanii 
„Postaw na rodzinę”.

WĘŻYKIEM jechała w Gro-
dzisku 42-letnia rowerzystka, 
mieszkanka naszego powiatu. Jak 
wykazała kontrola policjantów, we 
krwi miała 2,2 promila alkoholu. 
Przyjdzie jej teraz stanąć przed 
obliczem Temidy i ponieść kon-
sekwencje braku wyobraźni.

ALKOHOL (ponad 6 tys. 
litrów) i papierosy (1000 paczek) 
bez akcyzy ujawnili w Słotwinach 
k. Koluszek kryminalni z  KPP 

i  funkcjonariusze Izby Celnej 
z Łodzi. Zatrzymano kilku męż-
czyzn i zarekwirowano sprzęt do 
produkcji i  odkażania alkoholu 
oraz półprodukty. Wartość całego 
zabezpieczonego towaru wycenio-
no na ponad pół miliona zł.

BUDOWA łódzkiej dwujezd-
niówki „Górna” nieoczekiwanie 
przyniosła sporo perturbacji w za-
opatrzeniu w wodę części gminy 
Rzgów. ZWiK w Łodzi nawet nie 
poinformował o robotach instalacyj-
nych gospodarzy gminy Rzgów.

WIOSENNE pożary – mimo apeli 
strażaków, głupota ludzka nie zna 
granic. Tylko w pierwszych dniach 
maja odnotowano kilka pożarów 
suchych traw, które gasili strażacy 
z PSP i OSP. I znów na kilku hekta-
rach pozostał tylko popiół.

Pisane nad Nerem

NFZ bez 
pacjentów

Wyobraźmy sobie taką sytuację: gdyby 
któregoś wszyscy Polacy ozdrowieli i nie 
potrzebowali lekarza, Narodowy Fundusz 
Zdrowia i tak wydawałby miliardy i miał 
bardzo dużo roboty. Ta instytucja dosko-
nale funkcjonowałaby dla siebie, nawet 
bez pacjentów i lekarzy. Odnoszę wraże-
nie nie od dziś, że już dawno w tej insty-
tucji z pola widzenia stracono chorego, 
a biurokracja sięgnęła Himalajów. Zatem 
rację mają lekarze buntujący się przeciw-
ko takiej instytucji, która zamiast służyć 
pacjentom i ich medykom, rozbudowuje 
struktury restrykcyjne i biurokratyczne.

Gdy te moje gorzkie refleksje dotrą 
do Czytelników, być może nie będzie 
już prezesa NFZ, który mimo patolo-
gicznych skłonności biurokratycznych 
trwał przez wiele lat głównie dzięki po-
parciu b. ministra zdrowia Ewy Kopacz. 
Jej następca nie miał innego wyjścia jak 
zwolnić znienawidzonego przez śro-
dowisko lekarskie prezesa, bo sam też 
prawdopodobnie nie ma nic nowego 
do zaoferowania milionom Polaków 
zmęczonych skandalicznym reformo-
waniem służby zdrowia, poza „uciecz-
ką do przodu”. Zdaję sobie sprawę 
z tego, że używam mocnych słów, ale 
też stoją za mną racje milionów takich 
jak ja odkładających co roku olbrzymie 
pieniądze na funkcjonowanie służby 
zdrowia, która już dawno odwróciła 
się od ludzi. To że wydaję prywatnie 
pieniądze na leczenie zębów, prześwie-
tlenia i inne badania tylko potwierdza 
gorycz i beznadzieję.

W takich małych miejscowościach 
jak Rzgów sytuacja jest nieco lepsza, 
bo tu lekarze są bliżej pacjenta i zacho-
wują trzeźwy osąd sytuacji, ale i tak 
nie mogą uniknąć biurokratycznych 
raf. Tu także liczą się kontrakty, pań-
skie decyzje NFZ, sterty papierków.

Ktoś ponosi odpowiedzialność za to, 
co dzieje się od dawna w NFZ. Zarówno 
premier jak i minister zdrowia sprawiają 
wrażenie, jakby dopiero teraz dostrzegli 
wynaturzenia w tej ważnej dla Polaków 
instytucji. O przeprosinach za poniżanie 
ludzi czekających miesiącami na wizytę 
u lekarza czy w kolejkach aptecznych, 
za perturbacje z lekami nowotworowy-
mi i za awantury z medykami – jakoś 
nie słyszę. A Polakom należy się zarów-
no słowo „przepraszam”, jak i odrobina 
nadziei, że ktoś wreszcie zrobi porządek 
w tej stajni Augiasza.

I na koniec smutna refleksja. Nie spo-
dziewam się żadnych zmian na lepsze, bo 
w gruncie rzeczy rządzący dziś raczej nie 
troszczą się o potrzeby rodaków. Liczą się 
słupki popularności, partyjne okopywanie 
się i trwanie u władzy. Lekceważy się po-
trzeby chorych, stanowiska samorządów, 
opinie dziennikarzy wyrażane w imieniu 
Czytelników. Premier woli przejażdżki 
helikopterem niż spotkania np. z  żur-
nalistami w głębokim terenie i prawdę 
o Polsce. Jego rzecznik prasowy niczym 
bizantyjski satrapa dziennikarzy traktuje 
jak zło konieczne i ten styl schodzi na sam 
dół, do wojewodów. W tej sytuacji pozo-
staje tylko czekanie do wyborów…

Zastępca

dokończenie ze str. 1

Krótko

UWAGA NA OSZUSTÓW 
HANDLUJĄCYCH PALIWEM!

Podziękowanie D. Krzewiński 
złożył mandat

Taki los spotkał wiele rzgow-
skich rodzin. Do dziś żadna 

z nich nie otrzymała jakiego-
kolwiek zadośćuczynienia za 
tamte cierpienia i  straty ma-
terialne. Tymczasem Niemcy, 

którzy np. w  1945 r, uciekli 
z  ziem polskich i  traktowani 
byli u siebie, o dziwo, za wysie-
dleńców, otrzymali olbrzymie 
wsparcie finansowe ze strony 
swojego państwa.

(ER)

Pamięć o wysiedleniach

str. 2 LOKALNIE

O  znaczeniu polsko-włoskiej 
współpracy, a szczególnie jej per-
spektywach, świadczy najlepiej 
niezwykle gościnne przyjęcie 
rzgowskiej delegacji. Kilkudniowy 
pobyt wypełniały liczne spotkania 
i wizyty mające na celu bliższe po-
znanie wspomnianych miasteczek.

Współpraca Rzgowa z Włochami 
sięga 1990 roku. To właśnie wów-
czas choreograf „Rzgowian” Marian 
Wojciechowski nawiązał pierw-
sze kontakty z Włochami, dzięki 
którym nasz zespół kilkakrotnie wy-
jeżdżał do tego południowego kraju, 
a i Rzgów był świadkiem rewizyt. 

Jak wspomina Jarosław Rychlewski, 
te obustronne kontakty były wów-
czas niezwykle korzystne dla obu 
stron. W 2002 roku rozpoczęła się 
ścisłą współpraca Włochów z naszą 
Orkiestrą Dętą. Niezwykle życzliwe 
kontakty do dziś są w dużej części 
zasługą prezesa Włodzimierza 
Kaczmarka.

Z okazji105-lecia rzgowskiej 
Orkiestry Dętej gościliśmy 
oficjalną delegację z  Włoch. 
Główne uroczystości z okazji ju-
bileuszu odbyły się 26 maja br.

(P)

Dla przyszłych przedszko-
laków i  ich rodziców mamy 
dobrą wiadomość: firma 
„War-Bud” z Piotrkowa Try-
bunalskiego przejęła już plac 
budowy i wkrótce ruszą roboty 
związane z rozbudową rzgow-
skiego przedszkola, Stanie się 
to możliwe dzięki nadbudowie 
piętra na łączniku szkoły z salą 
gimnastyczną. Dzięki temu 
gimnazjum zyska 2 klasy, zaś 
przedszkole – jedno pomiesz-
czenie dla maluchów i nowe 
zaplecze kuchenne.

- Inwestycja wartości ok. 
1,7 mln zł realizowana będzie 
w cyklu dwuletnim. Niestety 
nie uda się uniknąć pewnych 
perturbacji związanych z funk-
cjonowaniem szkoły i przed-
szkola, jednakże robić będzie-
my wszystko, by najtrudniejsze 
roboty budowlane wykonywa-
ne były podczas wakacji, czyli 
nieobecności dzieci – mówi 
naczelnik Referatu Inwestycji 
Urzędu Miejskiego w Rzgowie 
Zbigniew Snelewski. 

Na nadbudowę wspomnia-
nego łącznika rzgowskie 
przedszkole czekało wiele lat. 
Realizacja inwestycji stała się 
realna dopiero w  tym roku, 
a więc po zakończeniu budowy 
hali sportowej. Kolejna inwe-
stycja, na którą czekają rzgo-
wianie – to nowa siedziba dla 
domu kultury.

(RYS)

Wypadek wyglądał bardzo 
groźnie i spowodował bardzo 
dużo perturbacji w ruchu dro-
gowym. Na szczęście do szpi-
tala trafiły tylko trzy osoby. Do 
wypadku doszło na drodze kra-
jowej nr 1 w rejonie Rzgowa, 
gdzie ok. godz. 18 kierujący 
VW Sharanem obywatel Ukra-
iny nie zachował bezpiecznej 
odległości i zderzył się z Audi, 
a z kolei ten pojazd wpadł na 
citroena należącego do łodzia-
nina. W efekcie Ukrainiec i 2 
pasażerki jego samochodu tra-
fili do szpitala. Strażacy musieli 
zabezpieczyć pojazdy przed po-
żarem i zneutralizować płyny 
eksploatacyjne rozlane na as-
falcie. Kierujący byli trzeźwi.

Wszyscy kierowcy podążający 
z Łodzi w kierunku Piotrkowa 
musieli przejeżdżać przez cen-
trum Rzgowa, co spowodowało 
gigantyczne korki, Trwały one, 
niestety, kilka godzin .

(Saw.)

Potrójne 
zderzenie

Ruszyła 
rozbudowa 
przedszkola

Wizyta we Włoszech
Na zaproszenie merów San Bartolomeo i C avargna, we 
Włoszech przebywała delegacja Rzgowa z burmistrzem Janem 
Mielczarkiem i przewodniczącym Rady Miejskiej Markiem 
Bartoszewskim na czele. Wśród gości z Polski byli także nasi radni. 
Wizyta miała na celu wzmocnienie obustronnych kontaktów 
i wymianę doświadczeń, szczególnie w sferze kultury. 



Jeszcze po wojnie rynek nie miał 
uporządkowanej nawierzchni i przy-
pominał zwykły wiejski plac.

Trójkątne rynki to 
rzadkość

Od tysiącleci w urządzanych 
miastach dominowały place 
i rynki czworokątne, najczęściej 
w kształcie prostokąta, ale po-

jawiały się też trójkąty, a nawet 
elipsy. Duże place świadczyły nie 
tylko o potrzebach mieszkańców, 
ale i wyobraźni urbanistów. Naj-
większy na świecie – Tananmen 
znajduje się w Pekinie i ma wy-
miary 880 na 500 m, czyli łącznie 
440 tys. m kwadratowych. Mało 
kto zdaje sobie sprawę z tego, że 
nasz Plac Defilad w Warszawie 

w tej statystyce usytuowany jest 
na trzecim miejscu z powierzch-
nią 210 tys. m kw. Rzgowski Stary 
Rynek z powierzchnią ponad 630 
m kw. trudno nawet porównywać 
ze światowymi gigantami.

Jak już wspomnieliśmy, trójkąt-
ne place w miastach są rzadkością, 
ale nie brak ich nawet w naszym 
kraju. Chyba najpopularniejszy 

tego typu rynek znajduje się w Ło-
wiczu. Jak twierdzą znawcy, należy 
do trzech w Europie (obok Bonn 
i Paryża) zachowanych w pierwot-
nej formie. Widać go już na rycinie 
z 1608 roku. Łowicki rynek przez 
wieki był miejskim targowiskiem. 
Niestety, w 1939 r. znaczna część 
zabudowy tej części miasta została 
zniszczona. Dopiero kilka lat temu 

rynek zrewitalizowano. 
Nasz rzgowski jest bardzo 

skromny i  poza oryginalnym 
kształtem nie posiada innych 
atrakcji. Niestety, niewiele 
wiemy o przeszłości tej części 
miasta, bo nie wykonano dotąd 
żadnych badań archeologicz-
nych, które pozwoliłyby np. 
zlokalizować pierwotną świąty-
nię, nie wspominając już o naj-
starszej zabudowie mieszkalnej. 
Literatura historyczna też jest 
niezwykle uboga.           str. 5

powrót starego rynku?
dokończenie ze str. 1
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To że stan sejmowej polityki 
osiągnął poziom warszawskiego 
metra, wiedzieliśmy od dłuższego 
czasu. Ostatnie tygodnie pokaza-
ły jednak, że niektórzy wyborcy 
postawili na kandydatów, którzy 
mają ambicje zejść jeszcze niżej. 
Swoimi zachowaniami i wypo-
wiedziami dają dowody /nie/doj-
rzałości w kreowaniu cynizmu, 
chamstwa, głupoty i  ignorancji. 
Można takie postawy tolerować, 
jeśli zamykają się one w obrębie 
obiektów ulicy Wiejskiej 4 w War-
szawie. Gorzej, gdy przekraczają 
barierki otaczające budynki Sejmu 
Rzeczypospolitej i wylewają się 
na drogi polskich miast i  wsi. 
Źle, kiedy z rotą poselskiego ślu-
bowania na ustach i wyborczym 
mandatem zaufania społecznego 
wybrańcy narodu zachowują się 
jak paw z przyciętym ogonem. 

Wiele przykładów na popar-
cie takiej tezy dostarczyli nam 
ostatnio posłowie. Wydaje się, że 
polski parlament opanował język 
nienawiści i  chamstwa. Tym 
większe zdumienie budzi fakt, że 
posługują się nim przedstawiciele 
partii silnie związanych z Kościo-
łem, odnoszących się do wartości 

chrześcijańskich w swojej partyj-
nej aktywności. Całości tego par-
lamentarnego bałaganu dopełnia 
„produkt polityczny” Donalda 
Tuska - Ruch Palikota.

Skalą nienawiści, jaka opanowa-
ła budynki na Wiejskiej, była „wy-
miana myśli” między politykami 
czołowych partii, która spowodo-
wała, że nad salą posiedzeń Sejmu 
unosił się duch Hitlera, cham i nie 
wiedzieć dlaczego, także duch 
prezydenta Lecha Kaczyńskiego. 
Całości dopełniały słowa: hańba 
i zdrada. Jeden z tygodników pu-
blikując zdjęcia trzech partyjnych 
szefów określił te wydarzenia cyr-
kiem, co nie w pełni odpowiada 
prawdzie. Cyrk z natury nas bawi. 
Polski Sejm przeraża. W tej tra-
gicznej farsie jedynie SLD i PSL 
starają się zachować normalność. 
Było to widocznie mało przekony-
wujące dla związkowców z „Soli-
darności”, którzy z kolei zabloko-
wali wszystkie wyjścia z budyn-
ków parlamentu, uniemożliwiając 
jego opuszczenie premierowi, mi-
nistrom oraz posłom. Pomysł za-
pewne słuszny, jednak wykonanie 
nie do końca zgodne z prawem. 
Spokojny i jakże celny w satyrze 
Krzysztof Daukszewicz jest auto-
rem piosenki pod znamiennym ty-

tułem „ Jeden naród, dwa plemio-
na”. Jak pokazały środki przekazu, 
z tego co działo się w Sejmie i na 
zewnątrz można sądzić, że naród 
jeden, ale plemion znacznie więcej 
niż u Daukszewicza. 

Wydaje się, że demon politycz-
nej głupoty przekroczył granice 
naszego kraju z łatwością, z jaką 
możemy się poruszać po krajach 
strefy Schengen. Siła oddziaływa-
nia była tak wielka, że udzieliła się 
nawet politykom innych państw 
Unii Europejskiej, którzy w przy-
pływie politycznej twórczości wy-
myślili bojkot turnieju Euro 2012 
na Ukrainie. Podobno w proteście 
przeciw więzieniu byłej premier 
Julii Tymoszenko. Celowali w tym 
przedsięwzięciu politycy niemiec-
cy wsparci przez przedstawicieli 
kilku innych krajów europejskich. 
Pomysł, aby ukarać Ukrainę (bo 
chyba nie prezydenta Janukowi-
cza) oznaczał tak naprawdę uka-
ranie jej mieszkańców, zabierając 
im możliwość przeżycia wielkiego 
święta sportowego i kulturalnego. 
Pozbawienia radości, jaką przeżyli 
ciesząc się wspólnie z Polakami 
z przyznania roli organizatorów 
Euro 2012. Zaskoczenie budzić 
może fakt zachowania polityków 
tej klasy co szef Komisji Euro-

pejskiej Jose Manuel Barroso czy 
nasz Janusz Lewandowski. Ten 
pierwszy z racji swej funkcji po-
winien raczej łączyć, a nie dzielić 
oraz budować (partnerstwo Ukra-
iny z UE), a nie burzyć (Partner-
stwo Wschodnie). Drugi z polity-
ków w swojej europejskości stanął 
w rozkroku, ponieważ zajęte sta-
nowisko nie było spójne ze stano-
wiskiem rządu polskiego, a także 
kłóciło się z zasadą solidarności 
z narodem ukraińskim z okresu 
tzw. pomarańczowej rewolucji, 
której to Janusz Lewandowski był 
gorącym zwolennikiem. W  tym 
politycznym amoku UE racjonal-
nie zachował się polski rząd oraz 
większość opinii publicznej sto-
sując przyjacielską zasadę wycią-
gniętej, a nie odrzucanej ręki. Trak-
tując Ukrainę jak dobrego sąsiada 
należy z Ukrainą rozmawiać, a nie 
zmuszać jej do szukania innego 
partnera. W politycznym galima-
tiasie zagubił się również debiu-
tujący w poważnej polityce bliski 
nam, znany kiedyś sportowiec. Ten 
przykład pokazuje jak świat sportu 
opanowany przez polityków może 
zniszczyć piękną ideę barona Pier-
re’a de Coubertina.

Polityczne zawirowania nie omi-
nęły polskiej gościnności. Kiedy do 

Polski przyjechał przed wyborami 
we Francji kandydat na prezydenta 
Francois Hollande, został przyjęty 
jedynie przez prezydenta Broni-
sława Komorowskiego i Leszka 
Millera. Donald Tusk jako zwolen-
nik Sarkozy’ego nie stanął w roli 
gospodarza. Los zakpił z naszego 
premiera, kiedy Francuzi wybrali 
F. Hollande’a na prezydenta swo-
jego kraju. Nie posądzam Donal-
da Tuska o brak wychowania, ale 
doradcy pana premiera pewnie nie 
czytają francuskich gazet.

Ostatnie wydarzenia najdobit-
niej określa myśl, którą umieścił 
wybitny malarz hiszpański Franci-
sco de Goya na cyklu swoich grafik 
przedstawiających alegorie stanów 
ludzkiej świadomości:„ gdy rozum 
śpi, budzą się demony”.

Bogdan Bujak
PS Przed nami wielkie sporto-
we piłkarskie święto Euro 2012. 
Życzmy sobie sukcesu sportowe-
go i organizacyjnego, aby w świat 
wyszło przesłanie, że warto było 
Polsce i Polakom powierzyć rolę 
gospodarza tak dużej imprezy. 

Gdy rozum śpi...

B o g d a n 
Bujak – były 
poseł na 
Sejm RP.

Jest już nowy sekretarz gminy. 
Na to ważne w rzgowskim Urzę-
dzie Miejskim stanowisko awan-
sowała Katarzyna Berczak-Lato, 
dotychczasowa kierownik Refe-
ratu Ogólnego. Zastąpiła na tym 
stanowisku Krystynę Motycką, 
która kilka miesięcy temu ode-
szła na emeryturę.

Nowa sekretarz, rocznik 1982, 
rodowita mieszkanka Grodzi-
ska, jest absolwentką Wydziału 
Prawa i Administracji Uniwersy-
tetu Łódzkiego (kierunek prawo) 
i  studiów podyplomowych 
z  zakresu legislacji lokalnej. 
W Urzędzie Miejskim pracuje 
od grudnia 2006 r. Jest mężat-
ką, matką 9-miesięcznej Natalii. 
Lubi podróże, dobrą książkę.

(per)

Jest sekretarz 
gminy



- Podobnych do hali sporto-
wej w Rzgowie obiektów po-
wstaje w kraju coraz więcej, 
ale nie wszystkie projektowane 
są z takim rozmachem…

- Na etapie konkursowym 
program był nawet bogatszy, bo 
przewidywał obiekt częściowo 
dwukondygnacyjny, połączony 
z krytą pływalnią, która na razie 
jeszcze nie powstała. Mieliśmy 
szczęście, bo inwestor, czyli 
gospodarze gminy, byli otwar-
ci na różnorodne nowoczesne 
rozwiązania, współpracowali 
z nami bardzo ściśle. Stąd wie-
lofunkcyjność i nowoczesność 

tego obiektu. Powstała więc 
ostatecznie nie tylko sama hala 
sportowa, w której można orga-
nizować różnorodne imprezy nie 
tylko sportowe, ale i sala kon-
ferencyjna, zaplecze sanitarne 
i sportowe, a także kilka sal do 
różnych zajęć i ćwiczeń. Zarów-
no inwestor jak i my założyliśmy 
sobie, że ten nowoczesny obiekt 
będzie długo służył mieszkań-
com miasta i gminy. 

- Które z  zastosowanych 
tu nowoczesnych rozwiązań 
budzą Pana dumę?

- Doktor inżynier Jan Jaku-
bowski zaproponował bardzo 

ekonomiczne i  lekkie łukowe 
rozwiązanie stropu hali. Dobrym 
rozwiązaniem jest też sportowa 
posadzka na drewnianym rusz-
cie zainstalowana w samej hali. 
Wspomnianą podłogę pokrywa 
chroniąca przed wypadkami 
antypoślizgowa nawierzchnia. 
Zadowolony jestem również 
z dźwiękochłonnej wykładziny 
pokrywającej ściany i poprawia-
jącej znacznie akustykę, a także 
samego doświetlenia sali. Dzięki 
temu ostatniemu nie ma potrzeby, 
by w dzień uruchamiać sztuczne 
oświetlenie, co przynosi znaczne 
oszczędności. 

- Jak układała się współpra-
ca projektanta z inwestorami 
i wykonawcami?

- Nie mieliśmy większych pro-
blemów, bo inwestor był otwarty 
na nasze rozwiązania i sugestie, 
chętny do dyskusji. Podobnie 
było z wykonawcą, zwłaszcza 
z firmą „Unibud” z Łodzi. Gdy 
działania wszystkich ogniw 
decydujących o  ostatecznym 
kształcie inwestycji splatają się 
harmonijnie, można mówić o za-
dowoleniu. A tak właśnie było 
w tym przypadku. 

- Czy wszystko, co państwo 
zaprojektowali, zrealizowano 
zgodnie z oczekiwaniami?

- Tak, udało się całkowicie zre-
alizować naszą koncepcję.

- Czy dziś, już po oddaniu 
obiektu do użytku, coś by Pan 
w nim zmienił?

- Jeśli bym coś zmieniał to naj-
wyżej detale, jakieś niuanse… 

- Zastanawiam się, czy wy-
kładziny słupów np. na ko-
rytarzach, będą dostatecznie 
trwałe…

- To jest specjalnie utwardzany 
materiał, dostosowany do takiej 
roli, a  więc powinien długo 
dobrze służyć.

- Oddana do użytku 26 marca 
hala sportowa jest jednym 
z elementów wielkiego kom-
pleksu sportowo-kulturalnego. 
Jak docelowo będzie ona po-
wiązana z pływalnią i domem 
kultury?

- Tak projektowaliśmy halę 
sportową, by docelowo tworzyła 
całość z krytą pływalnią. Według 
mnie ta ostatnia też powinna być 
przykryta konstrukcją łukową, 
ale wykonaną z drewna, a nie 
stali. Wykonany już pasaż jest 
ważnym elementem spajającym 
ten kompleks, gdyż po jednej 
jego stronie znajdzie się basen, 
zaś po drugiej – dom kultury, 
natomiast w środku - zbudowa-
na już hala sportowa. Docelowo 
pasaż doprowadzony zostanie do 
ulicy Ogrodowej. 

- Czy zatem będzie Pan pro-
jektował te kolejne inwestycje?

- Jeśli będzie taka możliwość, 
przystąpimy do konkursu i być 
może zaprojektujemy dom  
kultury.

(PO)

- Rozpoczął się najdogodniej-
szy okres na budowie wielkiego 
węzła drogowego powstającego 
na skrzyżowaniu autostrady 
A-1 i ekspresówki S-8 w rejo-
nie Kalinka, proszę powiedzieć 
Czytelnikom, na jakim etapie 
znajduje się ta ważna dla nas 
wszystkich inwestycja?

- To prawda, że ładna pogoda 
jest bardzo ważna na takiej budo-
wie. Na szczęście miniona zima 
nie należała do najsurowszych 
i udało nam się wykonać sporo 
zaplanowanych zadań Aktual-
nie wszystkie zadania realizuje-
my zgodnie z harmonogramem. 
Wszystkie roboty fundamentowe 
na obiektach inżynierskich są już 
rozpoczęte, mamy już gotowe 
pierwsze fundamenty i podpory 
pod główny wiadukt, wymienili-
śmy już 60 procent gruntów, czyli 
110 tys. metrów sześciennych 
ziemi, ruszyła budowa pierw-
szych nasypów, przebudowali-
śmy wszystkie kolizje energe-
tyczne i wodociągowe, powstaje 
wielkie przejście dla zwierząt. 
Szacujemy, że zrealizowaliśmy 

30 procent całego 
zadania inwe-
stycyjnego, co 
może niektó-
rych dziwić, 
jako że 
wiele trud-
nych robót 
związanych 
ze wzmocnie-
niem gruntu 
i wznoszeniem 
obiektów inży-
nierskich teraz 
nie widać, gdyż 
znajdują się pod 
powierzchnią 
ziemi. O skali 
tych robót 
świad-
czy 

między innymi 
to, że łącznie 
wykonujemy  
7 t y s i ę c y 
metrów bie-
żących pali, 
a każdy z nich 
liczy około 
18 metrów, 
podczas gdy 
większa jego 
część znajduje 
się w ziemi.

-  Jakie 
roboty re-

al izowa -

ne będą w najbliższych mie-
siącach?

- Czeka nas budowa obiek-
tów inżynierskich, wznoszenie 
kolejnych betonowych podpór, 
wiaduktu, budowa nasypów. 
W rejonie autostrady, między 
innymi w  pobliżu Modlicy, 
a także na samym węźle, zbu-
dujemy 4 zbiorniki retencyjne, 
w których gromadzona będzie 
woda odprowadzana podczas 
opadów deszczu. W końcowej 
fazie powstaną ekrany aku-
styczne zaplanowane w pobliżu 
zabudowań Kalinka i Modlicy. 
Aktualnie roboty przyspieszają 
– pracuje już około 160 osób, 
a docelowo w sezonie przewi-
dujemy nawet 300. Oczywiście 
korzystamy z  pomocy wielu 
podwykonawców, ale ponad 
połowę zadań realizujemy 
własnymi siłami. Jeśli żadne 
kłopoty nie pokrzyżują nam 
planów, jeszcze w  tym roku 
rozpoczniemy budowę beto-
nowej nawierzchni autostrady 
A-1 i ekspresówki S-8. Łącz-
nie mamy do zbudowania 2800 

metrów tej pierwszej i 1300 – 
drugiej.

- Mieszkańcy Romanowa 
z niecierpliwością spoglądają 
na plac budowy, bo z powodu 
robót od kilku miesięcy zmu-
szeni są do korzystania z uciąż-
liwych objazdów przez Modli-
cę, zatem proszę powiedzieć, 
kiedy będą mogli bez prze-
szkód korzystać z drogi przez 
Kalinko i przejechać nad au-
tostradą?

- Znamy doskonale te kłopoty 
mieszkańców, dlatego zamie-
rzamy do końca bieżącego roku 
zbudować wiadukt, by ludzie bez 
przeszkód mogli jechać z Roma-
nowa do Kalinka. W  miejscu 
dawnej drogi powstał już głęboki 
wykop, trwa wylewanie pali przy-
szłego wiaduktu. Mam nadzieję, 
że uda się przyspieszyć budowę 
tego obiektu. Planowe zakończe-
nie inwestycji, czyli zbudowanie 
węzła i dróg dojazdowych, łącz-
nie z przepustami i przejściem 
dla zwierząt, przewidziane jest 
na styczeń 2014 roku.

(P)

Ryszarda Aszyka
dyrektora budowy A-1 w rejonie Kalinka 
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„Gazeta Rzgowska” rozmawia z projektantem hali sportowej mgr. inż. arch. Robertem Mrzewą

Mieliśmy szczęście
Robert Mrzewa - łodzianin, 
wspólnie z małżonką Kata-
rzyną, tuszynianką z pocho-
dzenia, od 2000 r. prowadzi 
w Łodzi pracownię projek-
tową „Mrzewa Architekci”, 
absolwent Politechniki Łódz-
kiej (1998 r.), praca dyplo-
mowa pod kier. dr Elżbiety 
Muszyńskiej, wspólnie z żoną 
zaprojektował rzgowską halę 
sportową, ponadto realizował 
m.in.: projekt stacji serwi-
sowej „Renault” w  Rzgo-
wie przy ul. Rudzkiej, pro-
jekt stacji serwisowej ACC 
w Rzgowie przy ul. Leśnej, 
projekt przebudowy ośrodka 
wypoczynkowego na hotel 
Grzegorzewski w Tuszynie, 
projekt odrestaurowania bu-
dynku Zespołu Szkół Ponad-
gimnazjalnych w Piotrkowie 
Trybunalskim przy ul. Sien-
kiewicza, projekt Centrum 
Informacji Turystycznej 
w Piotrkowie Trybunalskim, 
a także przebudowę elektrow-
ni w łódzkiej „Manufaktu-
rze”. Obecnie jego pracownia 
realizuje Gminne Centrum 
Społeczno-Kulturalne w So-
śnicowicach k. Gliwic.



To jest w  pewnością bardzo 
dobry pomysł. Gospodarze 
Rzgowa chcą, by w okresie lata na 
estradzie w Parku Miejskim pre-
zentowały się różnorodne zespoły. 
Pierwsze próby są niezwykle obie-
cujące. 17 czerwca br. (niedziela) 
wystąpią tu chóry z kilku miast, 
w tym rzgowski „Camerata”.

Wspomniane I  Spotkania 
Chóralne to impreza nietypowa, 
będąca warsztatami dla kilku 
wysokiej klasy chórów naszego 
regionu, m.in. z Pabianic, Alek-
sandrowa Łódzkiego i Piotrkowa 
Trybunalskiego. Nad poziomem 
artystycznym imprezy czuwać 
będzie prof. Anna Domańska 
z Akademii Muzycznej, zaś nad 

organizacją – szefowa „Camera-
ty” i pomysłodawczyni Spotkań 
– Izabela Kijanka.

- Celem imprezy jest przede 
wszystkim integracja środowi-
ska chóralnego, wspólne muzy-
kowanie i  podzielenie się do-
świadczeniem – mówi I. Kijanka. 
- W  województwie łódzkim 
funkcjonuje sporo różnorodnych 
chórów, które na ogół bardzo 
rzadko spotykają się i  dzielą 
doświadczeniami. Tymczasem 
śpiew chóralny cieszy się dużą 
popularnością, o  czym świad-
czą chociażby koncerty kolęd, 
które organizujemy w Rzgowie 
z udziałem amatorskich zespołów 
śpiewaczych z różnych miast. 

Podczas I Spotkań Chóralnych 
odbędą się warsztaty wokalne, 
m.in. wspólne ćwiczenia emisji 
głosu, wspólne próby i śpiewanie 
wybranego utworu. Niejako na finał 
rzgowianie będą mogli wysłuchać 
koncertu poszczególnych chórów 
zakończonego wspólnym odśpie-
waniem wybranego utworu.

Jeśli Spotkania Chóralne zosta-
ną zaakceptowane przez uczest-
ników i rzgowian, być może staną 
się imprezą cykliczną, a miasto 
nad Nerem wypromuje jeszcze 
jedną kulturalną „specjalizację”. 
Śpiewanie chóralne ma przecież 
w Rzgowie długoletnią tradycję, 
czego potwierdzeniem jest wspo-
mniana „Camerata”.         (ER)

Z udziałem wicepremiera, mini-
stra gospodarki Waldemara Pawla-
ka oraz ministra gospodarki Turcji 
Zafera Caglayana odbyło się 16 
maja br. w Ministerstwie Gospodar-
ki Polsko – Tureckie Forum Gospo-
darcze. W spotkaniu udział wzięli 
przedstawiciele kilkudziesięciu firm 
polskich i tureckich, którzy po części 
oficjalnej mieli możliwość nawiąza-
nia kontaktów biznesowych. Gośćmi 
forum byli również przedstawiciele 
Centrum Targowego PTAK S.A. 

Celem spotkania na tak wyso-
kim szczeblu był rozwój polsko 

– tureckich stosunków gospodar-
czych i politycznych. Turcja przed-
stawiana jest jako jeden z pięciu 
najbardziej perspektywicznych 
krajów, w  których realizowane 
będą polskie projekty promocyjne, 
a jednym z nich będzie współpra-
ca polskich i  tureckich linii lot-
niczych. W trakcie obrad polska 
spółka POLMOT Warfema S.A. 
oraz turecka Hattat Holding A.S. 
podpisały porozumienie o wspól-
nej produkcji podzespołów do cią-
gników średniej i dużej mocy. 

W części obejmującej prezenta-

cję polskich i tureckich projektów 
gospodarczych, ze strony polskiej, 
jako jedyny przedstawiony został 
projekt Centrum Targowego PTAK 
S.A. - PTAK EXPO, który spotkał 
się z  żywym zainteresowaniem 
przedsiębiorców obu krajów. 
Przedstawiciele Zarządu CT PTAK 
przeprowadzili wiele rozmów biz-
nesowych z tureckimi firmami i in-
stytucjami finansowymi, odpowia-
dając na pytania dotyczące m.in. 
skali projektu PTAK EXPO oraz 
możliwości współpracy.

 (B) 

dokończenie ze str. 2
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I Spotkania Chóralne
Najstarsza świątynia?

Gdzie znajdował się najstarszy 
rzgowski kościół? Przez długi 
okres Rzgów należał do parafii 
w Tuszynie. Nie było wówczas 
w Rzgowie kościoła parafialnego, 
ale zapewne kapituła krakowska 
zadbała, by powstała niewielka 
drewniana kaplica. Gdy w 1467 r. 
za sprawą zapobiegliwych kanoni-
ków i Kazimierza Jagiellończyka 
Rzgów otrzymał prawa miejskie, 
zaczęto myśleć o  samodzielnej 
parafii. Erygowano ją w  1469 
roku, a kilka lat później zyskała 
ona własną świątynię, co zapewne 
miało związek z szybko rozwijają-
cym się miasteczkiem. Jak wynika 
z przekazów historycznych, drew-
niany kościółek pod wezwaniem 
św. Stanisława biskupa powstał 
w 1475 roku. 3 października tegoż 
roku kapituła krakowska zapewni-
ła świątyni uposażenie.

Niestety, jak wspomina Mak-
symilian Baruch, „po upływie 
półtora wieku budynek zniszczał 
zupełnie”, a reszty dopełnił pożar, 
który wybuchł w 1618 roku. To 
tragiczne w skutkach zdarzenie 
stało się „podnietą do wystawie-
nia nowej świątyni z  cegieł”.  
4 maja 1621 roku położono kamień 
węgielny, a pięć lat później, gdy 
stanął już nowy kościół, starą 
drewnianą świątynię postanowio-
no rozebrać i przewieźć do Ku-

rowic, gdzie służyła tamtejszym 
parafianom aż do 1730 roku.

Zatem wszystko zdaje się wska-
zywać na to, że na Starym Rynku 
znajdowała się pierwsza i najstar-
sza świątynia Rzgowa, poprze-
dzająca ów kościół wzniesiony 
w  1475 roku. Prawdopodobnie 
z  czasem wspomniana kaplica 
zniknęła z  powierzchni ziemi, 
a w miejscowej tradycji przetrwała 
o niej pamięć, ugruntowana potem 
stawianymi tu kolejnymi krzyża-
mi. Stawiano je - jak powtarzano 
z pokolenia na pokolenie - dla upa-
miętnienia tej pierwszej w Rzgo-
wie świątyni.

Powrót do tradycji
Stary Rynek to nazwa tkwiąca 

głęboko w rzgowskiej tradycji, 
ale nieoficjalna. Takiej nazwy 
próżno szukać na współczesnym 
planie miasta. Wszystkie domy 
stojący przy tym placu oficjal-
nie zarejestrowane są przy ulicy 
Rawskiej. Mieszkańcy jednak od 
dawna posługują się tradycyjną 
nazwą rynku, dla odróżnienia do 
Nowego Rynku, czyli dzisiejsze-
go Placu 500-lecia. Warto zatem 
zastanowić się nad oficjalnym 
przywróceniem temu najstar-
szemu fragmentowi miasta jego 
oryginalnej nazwy. Taka decyzja 
radnych usankcjonowałaby nie 
tylko miejscową tradycję, ale 
byłaby też elementem nobilitacji 
tego zapomnianego rynku.

(POR)

powrót starego rynku?
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Co prawda Sienkiewiczowski 
Jurand ze Spychowa nie miał nic 
wspólnego z naszym miastem, 
ale za sprawą urzędników 31 lat 
temu zagościł na dobre w Rzgo-
wie. Jak to się stało – zdradza 
współwłaściciel hotelu przy kra-
jówce Grzegorz Paśnikowski.

- Było to u progu lat osiemdzie-
siątych, gdy mój tata Witold posta-
nowił uruchomić hotel przy drodze 
Łódź – Piotrków. Zastanawiał się 
nad nazwą, bo chciał, żeby była 
oryginalna, ale urzędnicy stwier-
dzili stanowczo, że może wybrać 
tylko z obowiązującej oficjalnej 
listy. Cóż było robić, tata zdecy-
dował się na Juranda, bo zapewne 
jak wielu Polakom bohater „Krzy-
żaków” był mu bardzo bliski.

Pan Witold zmarł trzy lata 
temu po ciężkiej chorobie i hotel 
prowadzi teraz jego małżonka 
z synem Grzegorzem. Hotel ma 
znakomitą lokalizację. W  16 

przytulnych pokoikach może wy-
poczywać jednorazowo 27 osób. 
Dla wygody gości jest tutaj bar, 
a  także obszerny parking. Jak 
twierdzi pan Grzegorz, ponad 
połowę gości stanowią handlow-
cy odwiedzający Rzgów głównie 
dzięki tutejszemu Centrum Han-
dlowemu „Ptak”, nie brak wśród 
nich przybyszów ze Wschodu, 
a także Czech, Słowacji, Węgier, 
Rumunii i Niemiec. Rozbudowa 
imperium Antoniego Ptaka i nowe 
arterie komunikacyjne w rejonie 
Rzgowa stwarzają dodatkowe 
szanse dla „Juranda”, który być 
może w przyszłości zostanie roz-
budowany. O tych planach pan 
Grzegorz mówi raczej nieśmiało, 
ale nie ukrywa, że dziś najważ-
niejsze jest podnoszenie jakości 
usług, bo konkurencja w branży 
hotelarskiej jest coraz większa 
i trzeba dbać o klientów.

(PO)

Naszych rzgowskich hoteli nie 
musimy się wstydzić, gdyż na 
ogół prezentują wysoki standard. 
Prywatni właściciele starają się, 
by goszczący w nich handlow-
cy i turyści powracali, co może 
być realne tylko wówczas, gdy 
usługi są na najwyższym pozio-
mie tym bardziej, że w pobliżu 
jest Tuszyn dysponujący nowo-
czesną i obszerną bazą hotelowo 
gastronomiczną, podobnie zresz-
tą jak i Łódź.

Oto rzgowskie hotele:
„Jurand”– ul. Tuszyńska 

73, przy drodze krajowej nr 
1, tel. 42 214-10-50, 214 13-48, 
najstarszy tego typu obiekt 
w Rzgowie (1981 r.), dysponu-
jący 16 pokojami 1-, 2-, 3- i 4-o-
sobowymi, barem i obszernym 
parkingiem. Nocleg w pokoju 
1-osobowym kosztuje 71 zł, 2-o-
sobowym – 91 zł, 3-osobowym 
171 zł, 4-osobowym – 201 zł 

„Eden” – ul. Letnisko-
wa 11/13, tel. 42 214-17-19,  
601-353-802

Kompleks hotelowo-gastrono-
miczny nadaje się doskonale na 
różnorodne imprezy zamknięte 
i konferencyjne, bardzo blisko 
drogi krajowej Łódź-Katowi-
ce, a jednocześnie na uboczu, 
w miejscu cichym, hotel na 60 
miejsc, pokoje 1-, 2-, 3-osobowe 
w  cenie od 50 zł za nocleg, 
wysoki standard, restauracja, 
sala bankietowa, kawiarnia, 
obszerny dozorowany parking. 
Apartament – w cenie 230-300 
zł, pokój 1-osobowy – 120 zł, 
2-osobowy – 140, 3-osobowy – 
180 zł, 4 –osobowy 220 zł.

„Odyseja”– ul. Nasienna 3, 
tel. 42 214 12-77, 708-477-507, 
na dużym terenie (3,5 ha) znaj-
duje się wielki ogród pełen zaka-
marków, w hotelu jednorazowo 
z noclegu mogą skorzystać 72 
osoby, zaś z zaplecza gastrono-
micznego – nawet 300. Jest tu 
także sala konferencyjna, siłow-
nia, sauna, parking, lokal „Grota” 
na imprezy zamknięte. Atrakcją 
jest niewątpliwie koń trojański, 

którego bez trudu można do-
strzec z  dwujezdniówki Łódź 
– Piotrków Trybunalski. Ceny 
miejsc noclegowych – od 50 zł 
za łóżko, za 2-osobowy aparta-
ment trzeba zapłacić 250 zł, za 
pokój 1-osobowy – 100 zł. 

„Wir” – ul. Długa 23, tel. 42 
214-10-15, fax 42 214-25-75, 
422-141-015

Hotel w  samym centrum 
miasta, blisko drogi krajowej  
nr 1, 23 pokoje o  indywidu-
alnym wystroju, właściciele 
podkreślają, że panuje w nim 
rodzinna atmosfera, dlatego za-
gląda tu wielu stałych gości. Jak 
możemy wyczytać w reklamie, 
„każdy z pokoi posiada indywi-
dualny, oryginalny i przyjazny 
wystrój, (…) to miejsce o nie-
powtarzalnej rodzinnej atmos-
ferze”. Do dyspozycji gości jest 
restauracja, drink-bar, pokoje 
1-,2-, 3-, 4-osobowe, z łazien-
kami (łazienki także na koryta-
rzach), dozorowany parking.

Dodajmy jeszcze, że w mie-
ście i  gminie Rzgów (m.in. 
w  Starowej Górze) znajduje 
się sporo kwater prywatnych, 
z których korzystają głównie 
ekipy realizujące wielkie in-
westycje, m.in. autostradę A-1 
i drogę ekspresową S-8, a także 
outlet Ptak Expo.

(PO)

Nie da się natomiast ukryć, że 
od pewnego czasu współobywa-
tele dręczą mnie pytaniami, czy 
jeszcze mogę, czy piszę i co piszę, 
itp., po czym, nie wierząc w moje 
sumitacje, molestują uparcie, 
abym wziął się w garść i wyrwał 
z tego starczego błogostanu. A naj-
gorętszym molestantem w tym 
gronie jawi się mój imiennik, nie-
jaki Poradowski – ostatni redaktor 
naczelny „Głosu Robotniczego, 
gdzie miałem kiedyś swój debiut 
etatowy i półtoraroczny epizod 
jako żurnalista.

Ujęty ciepłem i życzliwością 
molestanta, uległem mu w chwili 
słabości i teraz czeka Was, ko-
chani, dłuższe ze mną obcowa-
nie. Jeżeli Najwyższy nie powoła 
mnie znienacka na Drugą Stronę, 
to bliskich memu rocznikowi, 
a  więc tych z  lat 1935-1945, 
dopadną chwile rozrzewnienia, 
moc wzruszeń, śmiech przez łzy, 
płacz ze śmiechu i Bóg wie, co 

jeszcze. Chcieliście pamiętnika 
tetryka, no to go macie!

***
Babcia Walercia kopała przy-

musowo szwabskie okopy gdzieś 
w okolicach Wielunia, dziadek 
Stasiek harował na robotach 
w Rzeszy, a ciocia Gienia i wujek 
Wacek męczyli się w lagrze dla 
małolatów. Opuszczone miesz-
kanie przy ulicy Wieniawskie-
go, równoległej do nasypu ko-
lejowego wiodącego od Chojen 
do Łodzi Kaliskiej, okupował 
tajny rezydent, czyli mój ojciec. 
Zbiegł on z  robót w  Prusach 
Wschodnich, jadąc do Łodzi to 
na buforach, to pod wagonem, 
i zamelinował się na Wieniaw-
skiego jako opiekun chorującej 
na nogi mojej chrzestnej matki 
o imieniu Czesława, no i cztero-
letniego brzdąca, czyli mnie. Do 
studni na podwórzu i do trzepaka 
chadzał zwykle jako niemiecka 
gosposia – w fantazyjnie zakrę-

conym turbanie i seksownie roz-
memłanym szlafroku.

Pewnego styczniowego wie-
czoru siedzieliśmy na pięterku 
u  pani Wójcikowej, gwarząc, 
popijając herbatkę z suszu naci 
marchwianej i grając w Chiń-
czyka, kiedy naraz od wschodu 
napłynął złowieszczy pomruk, 
przeradzając się w groźne bu-
czenie, po czym na niebie roz-
błysła światłami wielka choinka. 
To płonęły zawieszone na spa-
dochronach flary, wyławiając 
z mroźnej pomroki wagony na 
kolejowym nasypie – cel nalo-
tów bombowców, za sterami któ-
rych siedziały ruskie pilotki.

Ojciec ściągnął mnie i chorą 
ciocię Czesię, moją chrzestną za-
razem, na dół, z nerwów w po-
śpiechu złamał klucz w zamku, 
tak że nie mogliśmy wejść do 
mieszkania, i trzeba było ukryć 
się w pralni. Nasze podniebne 
wyzwolicielki jakoś źle celo-

wały, bo jedna z bomb walnęła 
w studnię na sąsiedniej posesji. 
Detonacja wstrząsnęła pralnią, 
serce miałem pełne strachu, usta 
zaś i oczy pełne ceglanego pyłu. 
Wtedy ojciec wywlókł nas spod 
nalotu sowieckich bombowców 
i  jakimś cudem przemycił do 
mieszkania ciotki Rozalki na 
ulicy Franciszka, gdzie czekała 
z sankami moja matka, którą za-
trzymało tutaj bombardowanie.

***
Matka zaciągnęła mnie na 

sankach na przedpola Rzgowa, 
gdzie przeżyłem z kolei ostrzał 
artyleryjski i z broni maszyno-
wej. Leżąc w głębokim śniegu, 
osłonięty matczynym ciałem, sły-
szałem świst lecących od Rzgowa 
kul oraz ich ślizg po tafli lodu na 
stawie. Matka zawróciła do obej-
ścia Niemca, który za stodołą 
w szczerym polu miał schron - 
ziemiankę. Siedząc w ciasnocie 
widziałem, jak ludzie machają 
prześcieradłem, żeby tego naszego 
schronu nie rozjechali „wyzwoli-
ciele” w sowieckim czołgu.

A  potem była prawdziwa 
uczta. Jadłem pyszności, jakich 

nie miałem w ustach od naro-
dzenia, kiedyśmy zaś uśmierci-
li w sobie wojenny głód, ruscy 
podziękowali Niemcom w ten 
sposób, że kazali gospodarzo-
wi zdjąć buty, wyprowadzili go 
z domu i zastrzelili.

Nazajutrz towarzysze Moskale 
chcieli rozwalić mojego ojca, ten 
bowiem w eleganckiej jesionce 
pilśniowym kapeluszu, wyglądał 
jak co najmniej agent gestapo. 
Trzeciego stopnia. Matka uklę-
kła przed pijanym lejtnantem jak 
przed batiuszka Stalinem i że-
gnając się niczym pop w cerkwi, 
tłumaczyła z  rozpaczą, że jej 
mąż uciekł z robót w Prusach 
Wschodnich, gdzie razem z jeń-
cami rosyjskimi tyrał u bauera, 
żywiąc się gotowanymi kilka-
kroć muchomorami, a po uciecz-
ce w tym gustownym ubraniu 
ukrywał się przed Niemcami. 
No i ojciec ocalał…

Ruscy stali jeszcze we wsi, 
a  w  budynku u  zbiegu drogi 
w  Gospodarzu z  drogą do 
Guzewa funkcjonował już 
sklepik z łakociami i pospolitą 
żywnością. Ten narożny dom 
stanowił rogatkę Rzgowa, lecz 
jako dziecko przez lata nie zda-
wałem sobie z  tego sprawy. 
Przez te lata w drodze do szkoły 
towarzyszyły mi ślady wojny. 
Ale o tym dopiero w następnym 
numerze…

Ryszard Binkowski

Niespodziewanie dowiedziałem się z mediów, że na emeryturze nie muszę robić tego, czego nie 
lubię. Wstrząśnięty tym, lecz nie zmieszany, skonkludowałem, że faktem jest, iż cztery lata temu 
wyniosłem na strych warsztat pisarski (i nie tylko), ale nie znaczy to wcale, jakobym nie cierpiał 
pisania i nie kochał uciech wszelakich, a szczególnie przyjemności stetryczałego sybaryty.

Ruskie we wsi
Z pamiętnika tetryka (1)

gdzie przenocować
Próżno szukać w naszym regionie gminy dysponującej 
tak bogatym zapleczem gastronomiczno-noclegowym. No, 
może konkurencją mogłyby być niektóre miejscowości nad 
Zalewem Sulejowskim czy zbiornikiem „Jeziorsko”, ale ich 
baza rekreacyjna ma zwykle charakter sezonowy i służy 
głównie wczasowiczom. Tymczasem w rzgowskich hotelach 
czynnych przez cały rok goszczą przede wszystkim handlowcy, 
przejeżdżający tu także z wielu krajów Europy.

Wypoczynek u „Juranda”
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- Chyba naprawdę polubił 
Pan Rzgów, skoro odwiedza 
Pan to miasto po raz kolejny…

- Nie polubiłem, ja jestem za-
kochany w Rzgowie! Zaimpono-
wali mi szczególnie mieszkańcy, 
którzy zapamiętali mnie po ubie-
głorocznym koncercie i teraz na 
ulicy mówią mi, by takich imprez 
było więcej. Ale najbardziej wzru-
sza mnie coś innego – wszyscy 
mi się kłaniają, nawet dzieci, co 
świadczy o tym, że mnie traktują 
bardzo życzliwie. To miasteczko 
ma wielkie serce. Przypomina mi 
to bułgarską wieś, w której się 
urodziłem i gdzie jako dziecko 
również każdego przechodnia 
pozdrawiałem. Coś podobnego 
oglądałem także w małych nie-
mieckich miasteczkach. 

- To miłe szczególnie dla 
przybysza…

- Świadczy to o dobrym wy-
chowaniu rzgowian, o wysokiej 
kulturze...

- Co Panu najbardziej 
podoba się w Rzgowie?

- Miasteczko jest czyste, upo-
rządkowane, można spokojnie 
spacerować po urokliwych ulicz-
kach. Nie zauważyłem tu petów na 
chodnikach. Podoba mi się Park 
Miejski z urokliwymi fontannami, 
placem zabaw dla dzieci i kame-
ralnym amfiteatrem przyjaznym 
dla ludzi. Oglądałem rzgowskie 
centra targowe i zaimponowały 
mi nie tylko wielkością, ale i do-
stosowaniem do potrzeb tysięcy 
mieszkańców, którzy tu znaleźli 
pracę. Na przybyszu Rzgów robi 
imponujące wrażenie.

- W Pana pierwszej ojczyźnie 
- Bułgarii zapewne również są 
małe urokliwe miasteczka…

- Oczywiście, uwielbiam starą 
bułgarską architekturę doskona-
le dostosowaną do naszego kli-
matu. Stylowe domy w części 
parterowej są wzniesione z ka-
mienia, potem rozszerzają się 
i kolejna kondygnacja budowa-
na jest zwykle z drewna i cegły. 
W tej części parterowej nawet 

w największe upały panuje miły 
chłód.

- Co Pana urzekło w naszym 
kraju?

- Moja pierwsza żona pocho-
dzi z Polski, mam tu 4 dzieci, 
3 wnucząt, a także wielu przy-
jaciół. Teraz mogę powiedzieć, 
że jedną nogą stoję w Polsce, 
drugą w Bułgarii, bo przecież 
pracuję w Starej Zagorze. Gdy 
jestem w swojej ojczyźnie, tę-
sknię za Polską, gdy pojawiam 
się w Polsce – pragnę wrócić do 
Bułgarii. Przyjeżdżam często do 
Polski, bo tu uczestniczę w kon-
certach, ponadto prowadzę dzia-
łalność pedagogiczną.

- Co to znaczy uczyć innych 
śpiewu, jak może to czynić 
wielki tenor?

- Działalność pedagogiczna 
to nie tylko podnoszenie po-
przeczki i wysokie wymagania 
od ucznia, ale i od siebie. Na 
szczęście wciąż jestem w nie-
złej formie. Dzielę się swoim 
bogatym doświadczeniem 
i wiedzą. Jeśli idzie o doskona-
lenie warsztatu, moja profesja 
nie ma końca, wymaga bezu-
stannego doskonalenia.

- Jak długo można śpiewać 
na scenie operowej?

- Dopóki Pan Bóg pozwoli. Pa-
varotti śpiewał nawet po chemio-
terapii i jego głos był wciąż dosko-
nały. To kwestia techniki, umiejęt-
ności. Ja już śpiewam od prawie 
35 lat, a jeśli doliczę 3 lata pracy 
w chórze marynistycznym i 4 lata 
nauki, to śmiało mogę powiedzieć, 
że śpiewam ponad 40 lat. Moje 
estradowe śpiewanie trwa nieprze-
rwanie od 15 roku życia.

- Do Rzgowa na konsultacje 
i naukę przyjeżdża do Pana 
wielu śpiewaków, widziałem 
też wśród nich znakomitego 
tenora Dariusza Stachurę…

- Stachura nie przyjeżdża do 
mnie w roli ucznia, to przecież 
znakomity śpiewak, który korzysta 
jedynie z mojego doświadczenia 
pedagogicznego. Nawet najwięk-
si śpiewacy podpatrują innych 
i uczą się. Tak było na przykład 
w Wiedniu, gdzie występowałem 
na scenie z Placido Domingo. Gdy 
któregoś dnia usłyszał w gardero-
bie mój śpiew, przyszedł do mnie, 
by poznać moją technikę, bo był 
nią zauroczony i nie wstydził się 
przyznać, że pewną partię chciał 
wykonywać tak właśnie jak ja, 
ale mu to dotąd nie wychodziło. 
Podobnie było z wielkim dyry-
gentem Nella Santim, który nigdy 

nie odwiedzał tenorów w gardero-
bie, ale dla mnie zrobił wyjątek, 
bo podczas pierwszej próby zain-
trygował go mój głos. Jak widać, 
nawet najwięksi mistrzowie nie 
wstydzą się podpatrywać innych 
i doskonalić swoje umiejętności. 

- Kiedy usłyszymy i zobaczy-
my Pana na rzgowskiej scenie, 
a także w kraju?

- Jutro wraz z  przyjaciółmi 
i uczniami zaśpiewam w Rzgo-
wie, zaś 15 czerwca wezmę 
udział w koncercie w Kaliszu, 
a potem Raciborzu. 

- Dziękuję Panu za rozmowę 
i życzę dalszych sukcesów na 
scenach operowych.

Rozmawiał: 
Ryszard Poradowski

Wielkie serce Rzgowa
Rozmowa ze światowej sławy śpiewakiem operowym Kałudi Kałudowem

Kałudi Kałudow – światowej 
sławy tenor rodem z Warny 
(Bułgaria), obdarzony nie-
zwykłej urody głosem, sta-
wiany obok wielkiej trójki 
tenorów: Carrerasa, Pava-
rottiego i Domingo. Laureat 
wielu konkursów wokalnych, 
m.in. w Genewie i Moskwie. 
Występował na najbardziej 
znanych scenach operowych 
świata, m.in. w L a Scali 
w M ediolanie, Staatsoper 
w Wiedniu, Hamburgu, Berli-
nie i Paryżu. Poprzez rodzinę, 
koncerty i działalność peda-
gogiczną związany z Polską. 
Zamieszkuje w pobliżu Starej 
Zagory.
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Faktem jest jednak, że na brak 
witraży już przed laty zwrócił 
uwagę ks. T. Malec, gdy po raz 
pierwszy zawitał do rzgow-
skiej świątyni. Choć wiekowa 
i pełna zabytków, wydała mu się 
wówczas jakaś szara i smutna. 
Przyrzekł sobie, że jeśli zdrowie 
dopisze i zdobędzie pieniądze, 
witraże rozświetlą i  ozdobią 
wnętrze świątyni. Teraz powoli 
ten plan urzeczywistnia się.

Wygrała konkurs
Instalowanie nowych witraży 

w zabytkowym XVII-wiecznym 
wnętrzu to zadanie niezwykle 
trudne. Nie z powodu kruchej 
szklanej materii, bo z tą można 
się jakoś uporać. By na coś takie-
go zgodzili się „wszyscy święci”, 
potrzeba sporo zachodu i cier-
pliwości. Rzgowski proboszcz 
podpowiedział tematy witraży 
i teraz do pracy przystąpiła arty-
sta plastyk Maria Suwalska, od 
lat specjalizująca się w tego typu 
pracach. Odwiedziła kościół i po 
szczegółowych studiach posta-
ci świętych, przystąpiła do za-
projektowania poszczególnych 
okien. Przystąpiła do konkursu 
i  go wygrała. Teraz wszystko 
zależało od kurii i wojewódz-
kiego konserwatora zabytków. 
Były oczywiście dyskusje, za-
stanawianie się, ale ostatecznie 
decyzja zapadła: robimy!

- Gdy zobaczyłam stare okna, 
wiedziałam, że trzeba będzie 
wykonać nowe i dopiero potem 
zainstalować w nich witraże – 
mówi Maria Suwalska. – Za-
projektowałam więc nowe me-
talowe ramy, uwzględniając pola 
pod witraże. Po jakimś czasie 
zamontowano te ramy, a potem 
wszystko poszło już „z górki”. 
Do dziś mamy zainstalowanych 
sześć witraży.

Pani Maria w swojej łódzkiej 
pracowni przy ulicy Ozorkow-
skiej pokazuje mi projekty rzgow-
skich witraży. To, co na papierze, 
trzeba potem zamienić w szklany 
kolorowy witraż. Proces tworze-
nia jest długotrwały, ale ostatecz-
ny efekt wynagradza trud.

- Po wycięciu poszczegól-
nych elementów i nałożeniu tzw. 
patyny, domalowaniu różnych 
detali, szkło wędruje do pieca, 
gdzie farba jest wypalana i w tem-
peraturze 650 stopni Celsjusza 
łączy się trwale z podłożem – wy-
jaśnia pani Maria. – Teraz pozo-
staje tylko montaż i podziwianie 
w oknie szklanego obrazu.

Rzgowianie, którzy odwie-
dzają swój kościół ze zdumie-
nia przecierają oczy. Po prawej 
stronie, przy samym ołtarzu jest 
już witraż z postacią patrona św. 
Stanisława. U góry trzy rozetki, 
umieszczona wokół bordiura 
wykonana w technice złota na 

białym tle znakomicie doświetla 
wnętrze. To technika stosowana 
w naszym kraju tylko przez ar-
tystkę z Łodzi.

Drugi witraż przedstawia pol-
skiego papieża Jana Pawła II, 
z papieskim herbem w rozecie. 
Kolejny obraz ukazuje św. Jana 
Chrzciciela. Następny przedsta-
wia św. Rodzinę. U dołu pani 
Maria zaprojektowała złote 
kłosy – symbol chleba życia. 
Piąty witraż, ukazujący bliskie-
go tutejszym strażakom i miesz-
kańcom św. Floriana, ufundował 
Urząd Miejski. Święty w stroju 
Rzymianina wylewa wodę na 
ogień. To alegoria i nawiązanie 
do tego, co wielokrotnie zdarza-
ło się w Rzgowie, wszak ogień 
był tu częstym znienawidzonym 
gościem. Ostatni witraż przedsta-
wia św. Faustynę. Na wykonanie 

czekają jeszcze: św. Marek, św. 
Franciszek i św. Józef z Dzie-
ciątkiem

 - Zawsze bardzo chciałam 
robić witraże, ale podczas stu-
diów nie uczyłam się tego, więc 
przez wiele lat zajmowałam się 
malowaniem obrazów. Ale malar-
stwo ma wiele wspólnego z wy-
konywaniem witraży, wszak tutaj 
tak samo się projektuje, dobiera 
kolory. Dopiero w  1992 roku 
odważyłam się zrobić pierwszy 
witraż. Przez te lata wykonałam 
je m.in. dla kościoła św. Anny 
w Łodzi, świątyni przy ul. Łą-
koszyńskiej w Kutnie, dla Pasjo-
nistów w Rawie Mazowieckiej, 
Bratoszewic, Koluszek i Żar.

Jak rodzi się kształt i szklany 
obraz? Wydawać by się mogło, 
że wszystko zależy od artysty, 
jego wizji, umiejętności. To 
tylko część prawdy. Maria 
Suwalska twierdzi, że styl to 
domena przede wszystkim wnę-
trza i otoczenia. To ono wymu-
sza kształt, kolorystykę, a często 
nawet i temat.

Witraż nie jest równy witrażo-
wi. Najtrudniejsze jest wypraco-
wanie stylu, dopasowanie go do 
wnętrza. – Z pewnością trudne 
ze względów technicznych było 
wykonanie rozety o średnicy 3 
metrów, ale tego typu kłopoty 
są niczym właśnie w porówna-
niu do dokonywania wyboru 
koncepcji, dopasowywania do 
wnętrza. W Sołku koło Opoczna, 
gdzie spłonął kościółek łącznie 
z wizerunkiem Matki Boskiej, 
ludzie postanowili, że w odbudo-
wanej świątyni znów pojawi się 
ich patronka. Muszę odtworzyć 
jej obraz... To też trudniejsze niż 
sama technika. 
Teraz kolej na elewację

 - Wymiana wszystkich okien 
i montaż nowych witraży to za-

ledwie część tego, co zaplano-
wałem już przed laty – mówi ks. 
T. Malec. – Trzeba było ratować 
zabytkowe ornaty, lichtarze, teraz 
muszę już myśleć o konserwacji 
dachu, by potem bez jakichkol-
wiek obaw można było przystą-
pić do remontu elewacji. Roboty 
trzeba wykonywać etapami, bo 
są, niestety, kosztowne, a czasy 
dla parafian, dzięki którym to 
wszystko realizuję, nie są prze-
cież łatwe. Ponadto mamy do 
czynienia z budowlą zabytkową, 
wymagającą specjalnej troski. 

Jak na troskliwego gospodarza 
świątyni i parafii przystało, ksiądz 
Malec działa z rozwagą. Tu raczej 
nie może być pośpiechu. Szuka-
nie pieniędzy to jedno, ale troska 
o zabytek jest najważniejsza. Na 
szczęście nie brak mu sojuszni-
ków wspierających go na każdym 
kroku, takich chociażby jak Jan 
Hejwowski, który od lat pomaga 
w  rozwiązywaniu najtrudniej-
szych problemów kościoła. Pro-
boszcz nie ukrywa, że pomaga mu 
też burmistrz Jan Mielczarek.

Wspomniane witraże nie kosz-
tują mało. Gdyby nie parafianie, 
z pewnością nie udałoby się je 
wprowadzić do rzgowskiej świą-
tyni. Witraż ze św. Stanisławem 
ufundował Edward Kulanty, św. 
Rodzina powstała dzięki finan-
sowemu wsparciu innego rzgow-
skiego biznesmena - Józefa Grota, 
Jana Chrzciciela ufundował Jan 
Mielczarek z małżonką, Ducha 
Świętego – Jolanta i  Jan Hej-
wowscy, św. Floriana - rzgowski 
samorząd. – Wszystkim ofiaro-
dawcom serdecznie dziękuję! – 
mówi ks. T. Malec, korzystając 
ze spotkania z  dziennikarzem 
„Gazety” i jej pośrednictwa.

- Zainstalowanie witraży 
w świątyni to z pewnością duże 
wydarzenie. W  zabytkowych 

murach pojawili się przecież 
nowi święci. – Zmienili wnętrze, 
przy okazji wprowadzili trochę 
słońca, błysku – dodaje z rado-
ścią pani Maria.

(PO) 

dokończenie ze str. 1

Witraże pełne słońca

 Twórczyni rzgowskich witraży Maria Suwalska podczas spotkania z burmistrzem Janem Mielczarkiem

Maria Suwalska – artysta plastyk, 
łodzianka, absolwentka łódzkiej 
ASP, dyplom u profesora Lecha 
Kunki (1971 r.), przez wiele 
lat zajmowała się malarstwem 
olejnym, od początku lat 90. – 
projektowaniem i konserwacją 
witraży. Witraże wykonane w jej 
pracowni znajdują się w obiek-
tach sakralnych, m.in. Łodzi, 
Kutna, Koluszek, Bratoszewic 
i  Rawy Mazowieckiej. W  wol-
nych chwilach sięga po pędzel 
i maluje oryginalne pastisze…

Witraż – ozdobne wypełnienie 
okna, wykonane z przyciętego 
kolorowego szkła wprawionego 
w ołowiane ramki stanowiące 
kontur rysunku. Dla wzbogace-
nia rysunku i koloru wprowa-
dza się kreskowanie na szkle lub 
malowanie specjalnymi farbami 
wypalanymi potem w piecu. Wi-
traże znane już były w starożyt-
ności, stosowali je Arabowie, ale 
największą popularność zyskały 
w średniowieczu, rozświetlając 
ciemne gotyckie świątynie. Do 
Polski trafiły w XIV stuleciu. 
Stosowano je głównie w  bu-
downictwie sakralnym. Powrót 
do witrażownictwa zaobserwo-
wano na przełomie XIX i XX 
wieku w  sztuce secesji. Do 
najbardziej znanych twórców 
należą: Józef Mehoffer i Stani-
sław Wyspiański.
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Jaka jest dziś Orkiestra liczą-
ca 105 lat? Z pewnością wciąż 
dziarska, pełna werwy i nadal… 
młoda. Oprócz tych najdłużej 
grających: Aleksandra Siotora, 
Stanisława Przytulskiego i Wło-
dzimierza Kaczmarka, a  także 
młodych wiekiem ale z długim 
stażem orkiestrowym: Karo-
liny Deptulskiej, Anny Góry, 
Waldemara Lasonia, Jarosława 
Mirzejewskiego, Mirosława Pie-
trzko, Marcina Piecha, Wojcie-
cha Rutkowskiego, Sebastiana 
Sądkiewicza, Tomasza Socha-
czewskiego i  Kamila Świer-
czyńskiego, większość to ludzie 
młodzi. W ciągu ostatnich pięciu 
lat do zespołu wstąpili: Natalia 
Gałkiewicz, Ewa Górska, Klau-
dia Jach, Agata Juśkiewicz, 
Tomasz Kałuziński, Zbigniew 
Krawczyk, Magdalena Ogłaza, 
Kamil Rusak, Katarzyna Sowiń-
ska, Kazimierz Sójta, Mateusz 
Tomaszewski, Robert Wilkosz, 
Wioletta Wilkosz, Agata Wojcie-
szek, Marta Wojcieszek i Marta 
Zapieraczyńska. Dodajmy jesz-
cze, że orkiestrę wspomaga grą 
także ks. Robert Nowak. Dy-
rygentem od lat jest Krzysztof 
Goss, zaś naukę gry prowadzi 
Daniel Kolanowski. Jak zatem 
widać, o przyszłość ponad stu-

letniej orkiestry nie należy się 
raczej martwić. 

Jubileusz 105-lecia stał się 
okazją nie tylko do przypomnienia 
dziejów Orkiestry, ale i uhonoro-
wania jej zasłużonych muzyków. 
Na koncert z tej okazji przybyli 
m.in.: starosta powiatu łódzkiego 
wschodniego Piotr Busiakiewicz, 
radny powiatowy Paweł Babski, 
przewodniczący Rady Miejskiej 
Marek Bartoszewski, burmistrz 
Jan Mielczarek, radni i strażacy. 
Gościli też reprezentanci z zaprzy-
jaźnionej włoskiej miejscowości 
Bartomoleo val Cavargna z Lino 
Mancassola na czele, a także byli 
członkowie Orkiestry: Zdzisław 
Pytka, Jerzy Krawczyk, Leon 
Bednarski, Stanisław Jeziorski, 
Piotr Sińczak, Katarzyna Bagiń-
ska, Katarzyna Kuśmirek, Kata-
rzyna Błaszczyk-Kmita, Paulina 
Goss, Monika Kaczmarek i Pau-
lina Sochaczewska.

Miłym akcentem jubileuszo-
wych uroczystości było wręcze-
nie długoletniemu członkowi 
Orkiestry Stanisławowi Przytul-
skiemu przyznanej przez ministra 
kultury i dziedzictwa narodowe-
go odznaki „Zasłużonego Dzia-
łacza Kultury. Dyplom uznania 
dla zespołu przekazał także szef 
druhów ochotników w RP, wice-

premier Waldemar Pawlak, za po-
średnictwem wiceprzewodniczą-
cego Oddziału Wojewódzkiego 
ZOSP Stanisława Bednarczyka. 
Okolicznościowymi dyplomami 
uhonorowano również członków 
zespołu. Nie zabrakło też kom-
plementów i okolicznościowych 
prezentów w  postaci nowych 
instrumentów, które podarował 
m.in. starosta P. Busiakiewicz. 

Rzgowska Orkiestra to nie tylko 
zespół muzyczny umilający ważne 
uroczystości w życiu miasta. Jak 
podkreślano – to także ambasador 
ziemi rzgowskiej reprezentujący 
ją znakomicie zarówno w kraju 
jak i  poza granicami, m.in. na 
Węgrzech czy we Włoszech. 
A wszystko to jest możliwe dzięki 
wspieraniu Orkiestry nie tylko 
przez strażaków, ale i gospodarzy 
miasta: burmistrza J. Mielczarka 
i przewodniczącego Rady Miej-
skiej Marka Bartoszewskiego, 
a także sponsorów, m.in. Stanisła-
wa Cholasia, Włodzimierza i Kry-
stynę Ostojskich oraz Andrzeja 
i Henrykę Sochaczewskich.

Kto kocha muzykę i śpiew nie 
może być złym człowiekiem – 
niech zatem rzgowska Orkiestra 
Dęta trwa kolejne sto lat i krzewi 
zarówno dobro jak i piękno, któ-
rych nigdy za wiele!          (P) 

Grają 105 lat
Trzeba mieć niezłe zdrowie i kondycję, by grać bezustannie od 105 lat. Tak, tak – wszystko 
zaczęło się w 1907 r., gdy jeden ze społecznikowskiego rodu Schitennhelmów – Adolf 
założył Orkiestrę Dętą. Potem jej losy toczyły się tak samo jak dzieje Polaków, ale mimo 
kłopotów towarzyszyła ona mieszkańcom grodu nad Nerem przez ponad stulecie.

Uczęszcza do gimnazjum kla-
sycznego przy Seminarium Du-
chownym we Włocławku. Po roku 
pobytu w Seminarium z powodu 
kłopotów zdrowotnych otrzymu-
je roczny urlop. Do Seminarium 
już jednak nie wraca. Jak pisze po 
latach jego kolega Tadeusz Salski, 
„Aktywną służbę Bożą zamienił na 
aktywną służbę dla Ojczyzny”.

 W 1937 r. jest już podporucz-
nikiem i  otrzymuje przydział 
do 31 pp w Łodzi, kilka miesięcy 
później trafia do jednostki w Sie-
radzu. Rok później wstępuje do  
1 Pułku Lotniczego w Warsza-
wie. Doskonali swoje umiejętno-
ści w Dęblinie. Zostaje oficerem 
obserwatorem. W  okresie po-
przedzającym wybuch II wojny 
światowej pracuje przy wymianie 
„Karasiów” na „Łosie”. W lipcu 
1939 r. podczas spotkania z sio-
strą Zofią mówi o zbliżającej się 
wojnie. „Z tej wojny nie wrócę” 
– stwierdza ze smutkiem.

Gdy wybucha wojna, jest w 212 
Eskadrze Bombowej. 3 września 
samoloty zostają przebazowane 
na lotnisko Kuciny k. Aleksan-

drowa Łódzkiego. Następnego 
dnia 8 „Łosi” pod dowództwem 
kpt. Wołkowińskiego bombar-
duje kolumny wojsk hitlerow-
skich nacierających od Wielunia 
na Piotrków i Warszawę. Przed 
południem załoga z Bykowskim 
atakuje kolumny wroga. Nagle na 
niebie pojawiają się „Messersch-
midtty”. „W pewnym momencie 
zauważyłem, że prowadzący nas 
samolot odleciał w lewo palącym 
się prawym silnikiem. Widziałem 
dwa lecące spadochrony z tego 
samolotu. W  tej samej chwili 
ja zostałem trafiony. Zdążyłem 

odpiąć pasy, chwycić rączkę spa-
dochronu i lewą rękę położyć na 
drzwiach kabiny. Był to na pewno 
podświadomy odruch przed po-
wstałym niebezpieczeństwem. 
Ocknąłem się na parę sekund, 
mniej więcej 50-100 m od ziemi 
– sądząc z tego, że zobaczyłem 
jakiś mały domek – i  znowu 
utrata przytomności” – wspomina 
po latach uratowany pilot „Łosia” 
kpr. Kazimierz Kaczmarek.

Nieprzytomnego odwożą do 
szpitala w  Łodzi. Jest ciężko 
ranny, ma przestrzelone płuco. 
Niewiele wie o  ty, co stało się 

z jego kolegami. Jak się później 
dowiaduje, jego płonący „Łoś” 
z numerem bocznym 72.91 z ppor. 
Mieczysławem Bykowskim 
i strzelcami kpr. Mariana Gor-
golem i Lucjana Zimmermanem 
spada w płomieniach w rejonie 
wsi Patoki, koło Drużbic. Tylko 
on jeden uchodzi z życiem.

 Gdy maszyna wpada w bagna, 
obserwujący podniebny bój 
okoliczni mieszkańcy biegną 
na pomoc lotnikom. Jest już za 
późno na uratowanie kogokolwiek 
z płonącego wraku, ale dzięki po-
mostowi z desek z wnętrza samo-
lotu wydobywają martwe ciała 
strzelców Gorgola i Zimmermana. 
Chowają zmarłych w skromnej 
żołnierskiej mogile na cmentarzu 
w Drużbicach.

Niestety przednia część ma-
szyny zaryła w bagno i świadko-
wie tragedii „Łosia” nie wiedzą 
o  jeszcze jednej ofierze. Gdy 
w czerwcu 1940 r. woda na tor-
fowisku nieco opada, jeden z ro-
botników kopiących w pobliżu 
torf dostrzega w kabinie samolo-
tu uniesioną ludzką dłoń, jakby 
chciała przekazać potomnym 

jakąś wiadomość, tajemnicę. Za-
wiadomieni przez sołtysa volks-
deutscha Niemcy przeszukują 
wrak i znajdują ciało dowódcy 
samolotu „Łoś” PZL -37 ppor. 
Mieczysława Bykowskiego. 
I podobnie jak to było we wrze-
śniu 1939 r. z jego towarzyszami 
broni, okoliczna ludność chowa 
polskiego pilota w prostej, z su-
rowego drewna, trumnie obok po-
grzebanych wcześniej lotników.

 Aż do 1976 roku lotnicy spo-
czywający na cmentarzu w Druż-
bicach są bezimienni. Wtedy do-
piero dzięki akcji poszukiwaw-
czej udaje się ustalić nie tylko 
nazwiska bohaterskich pilotów, 
ale i ich rodziny. W 2002 r. Szkoła 
Podstawowa w Dłutowie otrzy-
muje imię Lotników Września 
1939 roku. Na coroczne spotkania 
z okazji rocznicy podniebnej tra-
gedii przybywają piloci 32 Bazy 
Lotnictwa Taktycznego z Łasku. 

R. Poradowski
Autor dziękuje za pomoc przy 
zbieraniu materiałów do arty-
kułu: Stanisławowi Gierasiń-
skiemu, Piotrowi Dziomdziorze 
i Kazimierzowi Sądkiewiczowi.

Tajemnica pilota Bykowskiego

Patent oficerski dla Mieczysława Bykowskiego, ze zbiorów rodzinnych Piotra Dziomdziory

dokończenie ze str. 1
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Choć tego dnia pogoda niezbyt 
była łaskawa dla uczestników 
pikniku rodzinnego zorganizo-
wanego przez Gminną Komisję 
Rozwiązywania Problemów Al-
koholowych i GOK, ci którzy 
przybyli do rzgowskiego Parku 
Miejskiego, z  pewnością nie 
żałowali. Najpierw bowiem 
doskonale bawili publiczność 
członkowie zespołu wokalne-
go „Sempre Cantare”, a potem 
uczestnicy konkursu karaoke, 
do którego zgłosiło się sporo 
rodzin. Zwyciężyli Waprzkowie, 
ale też nieźle wypadły rodziny 
Kuzików i Skibińskich, a także 
Agata Nawrocka z synem. 

Z pewnością gwoździem pro-
gramu był występ znakomitego 
tenora Dariusza Stachury, który 
nie tylko świetnie śpiewał, ale 
i zabawiał publiczność, gdy po-
jawiły się problemy techniczne 
i  trzeba było cierpliwie czekać 
na usunięcie usterek. Dariusz 
Stachura śpiewał neapolitańskie 
pieśni, a także inne utwory znane 

i  lubiane przez rodaków, m.in. 
słynne „Brunetki, blondynki, 
ja wszystkie was dziewczyn-
ki…”. Ten znakomity śpiewak 
występował już zimą w grodzie 
nad Nerem wspólnie z Kałudim 

Kałudowem, światowej sławy 
tenorem, który i  tym razem 
zawitał do naszego miasta. Na 
piknikowej estradzie jednak nie 
występował, ale za to gorąco 
oklaskiwał wszystkich solistów 
zabawiających rzgowian.

- Wspomniany piknik zorga-
nizowany został w ramach ogól-
nopolskiej akcji „Postaw na ro-

dzinę”. 3 czerwca br. odbędzie 
się kolejna impreza w ramach tej 
kampanii – mówi Agata Nawroc-
ka, przewodnicząca Gminnej Ko-
misji Rozwiązywania Problemów 
Alkoholowych w Rzgowie, będą-
cej głównym współorganizato-
rem tego wydarzenia. Tym razem 
poświęcone będzie dzieciom 
z okazji ich dorocznego święta. 
Na scenie pojawi się m.in. teatr 
„Picolo”, nie zabraknie także 
konkursów dla dzieci i rodziców. 
Chodzi bowiem o to, by zabawa 
stałą się wspólnym przeżyciem 
dzieci i ich rodziców.

(ER)

Rzgowscy strażacy mają ol-
brzymie zasługi nie tylko dla 
ratowania miasta przed ogniem, 
ale i rozwoju grodu nad Nerem. 
Przez dziesięciolecia towarzy-
szyli wszystkim większym 
akcjom służącym rozwojowi 
miasta, np. gazyfikacji czy bu-
dowie wodociągów i kanaliza-
cji. Zawsze robili to bezintere-
sownie, jak na „Florianowych 
rycerzy” przystało. Jedyną 

rekompensatą za trud było po-
dziękowanie. Właśnie taki sym-
boliczny moment uwieczniony 
został na tej fotografii. Gratu-
lacje przyjmują druhowie (od 
prawej): B. Dublewski, S. Bi-
kiewicz, Makiewicz i Bagiński. 
Zdjęcie pochodzi z rodzinnych 
zbiorów rzgowianki Genowefy 
Bikiewicz – za udostępnienie 
serdecznie dziękujemy! 

(Saw)

Na pożółkłej fotografii

dumni ze strażaków

Piknik ze Stachurą

Marian Schittenhelm urodził się 
1 czerwca 1915 roku w rodzinie, 
której przodkowie pojawili się na 
naszych ziemiach w 1818 r. Ojciec 
Christian Wilhelm był rzeźnikiem 
i  jednocześnie kowalem, swój 
sklep miał w narożnym domu przy 
dzisiejszej ul. Pabianickiej i Placu 
500-lecia, w sąsiedztwie restau-
racji Ziemaka. Kuźnia mieściła 

się tuż przy ulicy Pabianickiej. 
Najstarszy syn Christiana Wil-
helma, wspomniany już Adolf, 
był zakochany w muzyce, dlate-
go zapewne znalazł się w gronie 
współzałożycieli orkiestry.

Muzyka jest również pasją 
małego Mariana, podobnie zresztą 
jak wielu jego braci (z 11 rodzeń-
stwa), więc już w wieku 10 lat za-
czyna grać w orkiestrze na werblu. 
Potem wybiera sobie inny ulubio-
ny instrument - saxhorn altowy.

Nadchodzi marzec 1938 r. 
– Marian powołany zostaje do 
wojska. Służy w 31 pułku Strzel-
ców Kaniowskich w Sieradzu. 10 
września 1939 r. ma wrócić do 
domu, ale wybucha wojna i puł-
kowi Mariana przychodzi toczyć 
zacięte boje w okolicach Sieradza. 
A potem jest dramatyczne wyco-
fywanie się na wschód i sowiec-
ka niewola. Jest koniec września, 
kończy się sen o zwycięskiej dla 

Polaków wojnie. W łagrze przy-
padkowo znajduje trąbkę. Które-
goś dnia komendant obozu słyszy 
muzykę wygrywaną na trąbce 
przez Mariana. Widocznie jest me-
lomanem, bo postanawia wykorzy-
stać talent więźnia i nakazuje mu 
w ciągu tygodnia stworzyć obo-
zową orkiestrę. Z zadania wywią-
zuje się znakomicie. Oznacza to, 
że prawie 20 takich jak on katorż-
ników otrzymuje szansę przeży-
cia, bo muzyka pozwala nie tylko 
łagodzić ból i tłumić tęsknotę za 
bliskimi, ale oznacza także drobne 
przywileje ze strony Rosjan.

Trąbka, która ratuje życie 
w  sowieckim łagrze, wędruje 
potem z Marianem przez lata, 
by ostatecznie wylądować na 
ścianie w jego domu. Traktuje 
ją jak talizman. Można sobie 
wyobrazić, czym była dla niego 
w  najtrudniejszych chwilach 
obozu, gdy w każdym momencie 

mógł stracić życie, gdy muzyka 
niczym Szpilmanowskiemu pia-
niście pozwalała oderwać się od 
tragicznej rzeczywistości.

Jest grudzień 1939 roku. Ro-
sjanie wydają go swoim sojusz-
nikom hitlerowcom. Dla Sowie-
tów jest Niemcem. W marcu na-
stępnego roku wraca do Rzgowa, 
ale już w kwietniu upomina się 
o niego armia Hitlera. Nadcho-
dzi dla niego najcięższy czas. 
„Wojnę, dzięki Bogu, szczęśli-
wie przeżyłem” – podsumowuje 
po latach ten okres.

Gdy po wojnie podczas po-
wrotnej tułaczki wraca do domu, 
niespodziewanie spotyka we Wro-
cławiu grupę Niemców z Aleksan-
drowa Łódzkiego uciekających 
z  Polski z  powodu radzieckich 
represji. Zachęcają Mariana, by 
przyłączył się do nich, bo może 
podzielić los wielu Niemców, 
którzy zginęli w  tym czasie. 
Marian decyduje się na wyjazd do 
Niemiec i zapewne robi dobrze, 
bo w okolicach jego rodzinnego 
Rzgowa trwają represje i wielu 
takich jak on, z niemieckimi na-
zwiskami, trafia do więzienia lub 
zostaje zastrzelonych.

Marian trafia do miejscowości 
Gummersbach k. Kolonii. Za-
kłada rodzinę, jego żoną zostaje 
kobieta o podobnych jak on korze-

niach, pochodząca z Aleksandro-
wa Łódzkiego. A że druga miłość 
– muzyka wciąż towarzyszy jego 
życiu, więc udziela się w orkie-
strach strażackiej i  kościelnej. 
Przez wiele lat, aż do śmierci 2 
października 2005 roku, interesu-
je się także rodzinnym Rzgowem. 
Utrzymuje kontakty z dawnymi 
kolegami, przekazuje orkiestrze 
nuty wielu utworów. Po raz pierw-
szy przyjeżdża do Rzgowa w 1974 
roku. Wędruje ulicami miasta 
śladami swojej młodości, chło-
nie wszelkie przemiany, zapachy 
i dźwięki przywołujące minioną 
przeszłość. Podczas uroczystych 
obchodów 95-lecia rzgowskiej 
Orkiestry Dętej otrzymuje „Medal 
Gminy Rzgów”. Ten symbolicz-
ny znak więzi z rodzinna ziemią 
znaczy dla niego więcej niż nie-
jedno najwyższe odznaczenie.

O  takich jak on - Polakach 
z  niemieckimi korzeniami - 
przez wiele dziesięcioleci nie 
można było nawet wspominać. 
Na szczęście ten czas należy już 
do przeszłości...

(P) 
Za pomoc w zbieraniu mate-
riałów autor dziękuje Włodzi-
mierzowi Kaczmarkowi, Alek-
sandrowi Siotorowi, Janowi 
Strycharskiemu i  Wandzie 
Makiewicz.

Słownik nieprzeciętnych rzgowian (20)
MARIAN SCHITTENHELM
Od dawna nosiłem się z zamiarem napisania o Marianie Schittenhelmie, członku rzgowskiej 
Orkiestry Dętej, ale z powodu jego skomplikowanych losów, które są symbolem podobnych 
przeżyć jego rodaków, sprawę odkładałem na później. Wracam jednak do tej postaci, jako 
że właśnie 1 czerwca br. mija 97. rocznica urodzin rzgowianina, a ponadto dokładnie 105 lat 
temu jeden z krewnych Mariana – Adolf założył w naszym mieście wspomnianą orkiestrę.

str. 10 LUDZIE I REGION



To była piękna i udana impreza. 
Dopisała pogoda, a i atmosfera 
przed EURO 2012 udzieliła się 
16 drużynom startującym w XIII 
Ogólnopolskim Turnieju Piłki 
Nożnej Olimpiad Specjalnych. 
W ośrodku Centrum Piłkarskiego 
„Ptak” w Gutowie, gdzie rozgry-
wano turniejowe mecze, panowa-
ła więc atmosfera jak na Stadionie 
Narodowym w Warszawie.

Zanim jednak piłkarze przy-
stąpili do rozgrywek, w  CH 
„Manufaktura” odbyła się in-
auguracja turnieju, nad którym 
honorowy patronat objęli: mar-
szałek województwa łódzkiego 
Witold Stępień i prezes Polskie-
go Związku Piłki Nożnej Grze-
gorz Lato. Poszczególne druży-
ny wprowadzili uroczyście wy-
bitni sportowcy i ambasadorzy 
sportu, m.in. Roman Kosecki 
i Cezary Pazura. Pokaz sztucz-
nych ogni, który na zakończe-
nie rozświetlił niebo nad „Ma-
nufakturą”, okazał się dobrym 
znakiem dla tej imprezy.

Turniej zakończył się sukce-
sem gospodarzy, czyli dwóch re-
prezentacji naszego wojewódz-
twa, które w swoich grupach 
okazały się bezkonkurencyjne. 
Gospodarze wypadli też bardzo 
dobrze w roli organizatorów tur-

nieju, w czym zasługa zarówno 
marszałka województwa jak 
i PZPN, a także kierownictwa 
CP „Ptak” w Gutowie. Podkre-
ślano, że Gutów wypadł najle-
piej w dotychczasowych turnie-
jach głównie dzięki znakomitej 
organizacji i dobrej murawie na 
boiskach.

(P) 

XIII Ogólnopolski Turniej Piłki Nożnej Olimpiad Specjalnych

Wygraliśmy w Gutowie

Wyższa szkoła jazdy Janusza Wojtyny (3)
Niedzielni kierowcy 

Dziś kilka porad dla osób jadą-
cych na wczasy. Wielu zasiada za 
kierownicą właściwie tylko z  tej 
okazji (może zdarza im się jeździć 
jeszcze w niedzielę). Jeśli nawet 
prawo jazdy posiadają od wielu lat 
to niestety są to kierowcy właśnie 
tzw. niedzielni. Część z nich zdaje 
sobie z tego sprawę i jedzie bardzo 
ostrożnie, powodując najwyżej ze-
branie się za ich pojazdem dużej 
liczby aut nie mogących go wyprze-
dzić, a przez to tworzących korek. 

Gorzej jeśli niedzielny kierow-
ca jest dumny z siebie i uważa że 

jego umiejętności są wyśmienite 
i podróżuje na granicy bezpieczeń-
stwa, a często poza nią. Dodatko-
wym utrudnieniem dla takich kie-
rowców jest długość trasy, którą 
zamierzają przebyć. Często jest to 
około 400 km. Niby niewiele dla 
kogoś kto stale jeździ, ale praw-
dziwa wyprawa dla jeżdżących 
mało. Dlatego osoby mniej do-
świadczone powinny szczegółowo 
rozplanować podróż, uwzględnia-
jąc odpowiednią ilość postojów. 
Kierowca, który jest zmęczony, 
reaguje bowiem z dużym opóźnie-

niem, a czym to grozi - tłumaczyć 
nie trzeba.

Również samochód, który jest 
rzadko eksploatowany, potrafi od-
mówić posłuszeństwa w najmniej 
spodziewanym momencie. Przed 
podróżą konieczny jest więc 
dokładny przegląd, jeśli trzeba 
- zmiana oleju, płynów chłodzą-
cych, hamulcowych, sprawdzenie 
opon i skuteczności hamulców.

Bardzo ważne jest rozplano-
wanie miejsc dla pasażerów. 
Zupełnie nierozważnym byłoby 
pozwolenie, aby dzieci siadały 

z przodu. Przepis pozwala dziecku 
powyżej 10 roku życia podróżo-
wać z przodu, ale rozsądek i do-
świadczenie nakazuje inaczej. 12-, 
13-latek jest dzieckiem bardzo 
żywym i potrafi bardzo skutecznie 
rozproszyć uwagę kierowcy.

Bagaż także ma wpływ na bez-
pieczeństwo jazdy. Jakże często 
właśnie w okresie urlopów widzi-
my przerobione z Fiata 126 wielbłą-
dy. Wysokość malucha, na którego 
dachu jedzie pół szafy, przy więk-
szym wietrze może przyczynić się 
do niespodziewanej wywrotki, nie 
mówiąc już o sytuacji, gdy kierowca 
wykona gwałtowny manewr kierow-
nicą. Co dalej w takim przypadku - 

nie trudno sobie wyobrazić. Także 
większe auta załadowane ponad 
normę mogą sprawiać trudności nie-
doświadczonym kierowcom, stając 
się nagle przy nadmiernie załado-
wanym bagażniku zdecydowanie 
nadsterownym pojazdem.

Przed wyjazdem warto więc po-
święcić parę chwil na sprawdzenie 
pojazdu, właściwe zapakowanie 
wszystkich bagaży oraz rozpla-
nowanie trasy w taki sposób, aby 
jak najefektywniej wykorzystać 
swoje siły. Wtedy mamy o wiele 
większą szansę dotrzeć pomyśl-
nie do celu. Właśnie tego życzę 
wszystkim podróżującym!

Janusz Wojtyna
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Po cudownych, radosnych 
meksykańskich igrzyskach 1968 
roku, wszyscy oczekiwali podob-
nego olimpijskiego święta cztery 
lata później w  Monachium. 
Zaczęło się niezbyt dobrze,  
37 państw afrykańskich zagro-
ziło bojkotem imprezy w przy-
padku dopuszczenia do niej Ro-
dezji. Na szczęście zwyciężyła 
idea olimpijska a nie polityka. 
Barwną i  radosną ceremonię 
otwarcia igrzysk zakończyło pra-
wykonanie Ekecheirii - chorału 
olimpijskiego skomponowanego 
przez Krzysztofa Pendereckiego, 
składającego się m.in. z wokali-
zy Bernarda Ładysza.

Ekecheiria to „pokój boży” 
wieczysty sojusz zawarty 
między trzema władcami grec-
kimi: królem Elidy - Ifitosem, 
Pisy - Klejstenesem i Sparty - 
Likurgiem. Pokój boży ogłaszał 
Olimpię świętym miejscem, usta-
nawiał czteroletni okres między 
igrzyskami zwany olimpiadą, 
prawa dla zawodników i zobo-
wiązywał wszystkich Hellenów 
do zaniechania zatargów zbroj-
nych w czasie trwania igrzysk.

Monachijskie igrzyska, które 
miały być pogodnymi, stały się 
tragicznymi. Jedenastego dnia 
zawodów, we wtorek 5 wrze-
śnia, grupa komandosów pale-
styńskich z organizacji „Czarny 
Wrzesień” dokonała w wiosce 
olimpijskiej zamachu na siedzi-
bę Izraela. Zamordowali dwóch 
członków ekipy a  dziewięciu 
innych zatrzymali jako zakład-
ników. Terroryści domagali się 
uwolnienia 200 Palestyńczyków 
więzionych Izraelu. Dalszy ciąg 
dramatu rozegrał się na lotnisku, 
gdzie nie powiodła się próba 
odbicia zakładników. Tragiczne 
wydarzenia w wiosce i na lotni-
sku pochłonęly 18 ofiar. Zawody 

przerwano na jeden dzień, ale 
doprowadzono je do końca.

Pod względem sportowym mo-
nachijskie igrzyska należały do 
niezwykle udanych. Największy 
podziw wzbudził siedmiokrot-
ny złoty medalista amerykański 
pływak Mark Spitz. Wśród pań 
królowały: 15-letnia pływaczka 
z Australii Shane Gould, zdo-
bywczyni 5 krążków, w tym 3 
złotych, oraz młodsza od niej 
o  rok radziecka gimnastyczka 
z Grodna Olga Korbut. Boha-
terami lekkoatletów okazali się 
podwójni zwycięzcy, sprintów 
- Walery Borzow (ZSRR) i dłu-
gich dystansów - Lasse Viren 
(Finlandia). Za cztery lata Fin 
powtórzył swój złoty dublet Po 
latach okazało się, że był on pre-
kursorem nowej formy dopingu, 
jaką okazało się niedozwolone 
przetaczanie krwi. 

Świetnie spisała się nasza 
ekipa, której chorążym był po 
raz trzeci Waldemar Baszanow-
ski. Witold Woyda ukoronował 
swój czwarty występ dwoma 
złotymi krążkami we florecie. Po 
czterech latach ponownie na naj-
wyższym podium stanął strze-
lec Józef Zapędzki. Ogromną 
niespodziankę sprawił kulomiot 
Władysław Komar, który już 
pierwszym rzutem znokautował 
rywali. Zwycięsko zakończył 
dramatyczną karierę bokser Jan 
Szczepański. Zygmunt Smalcerz 
najwięcej dźwigał w najlżejszej 
wadze podnoszenia ciężarów. 
Dla polskich kibiców najmilszą 
niespodzianką było zwycięstwo 
piłkarzy. Łącznie zdobyliśmy 
21 medali (7 złotych) i siódme 
miejsce w ogólnej klasyfikacji. 
Warto dodać, że w Monachium 
wystąpiła najliczniejsza w hi-
storii grupa łodzian. Na olimpij-
skich obiektach stolicy Bawarii 

rywalizowało 14 przedstawicieli 
miasta nad Łódką.

 Siedem razy ubiegała się stoli-
ca kanadyjskiej prowincji Quebek 
o prawo organizacji letnich i zimo-
wych igrzysk. Dopiero na 69 sesji 
MKOL w Amsterdamie w 1970 
roku wygrała przetarg z Moskwą, 
Los Angeles i Florencją. Zapowia-
dano skromne igrzyska. Budżet 
przewidywał kwotę 250 milionów 
dolarów, wydano 1,5 miliarda. Do 
tego 23 państwa afrykańskie wy-
cofały się z igrzysk na znak pro-
testu przeciw udziałowi w nich 
Nowej Zelandii. Powodem boj-
kotu było tournee rugbistów tego 
kraju po Republice Południowej 
Afryki. W tamtym okresie RPA 
była wykluczona z olimpijskiej 
rywalizacji z  powodu polityki 
apartheidu. 

Montreal stał się miejscem 
triumfu państw obozu socjali-
stycznego, z których aż sześć 
znalazło się w pierwszej dziesiąt-
ce najbardziej usportowionych 
krajów świata. Wielki postęp 
zanotowali zawodnicy NRD 
gromadząc 90 medali, w tym 40 
złotych plasując się na drugim 
miejscu przed USA. Po latach 
okazało się, że te olimpijskie 
trofea były efektem zorganizo-
wanego państwowego dopingu. 
Oprócz wschodnich Niemców 
w Montrealu rewelacyjnie spisy-
wała się Rumunia. Z tych dwóch 
krajów pochodziły największe 
indywidualności zawodów. Kró-
lową igrzysk obwołano 15-letnią 
Nadię Comaneci. Rumunka ćwi-
czyła fantastycznie otrzymując 
za swoje występy aż siedem razy 
idealną ocenę „10”.Jej ćwiczenia 
nagrodzono pięcioma medalami. 
O palmę pierwszeństwa z rumuń-
ską gimnastyczką rywalizowała 
pływaczka NRD Kornelia Ender. 
Pierwsza dama Niemieckiej Re-
publiki Dopingowej wyłowiła 
cztery złote krążki, ustanawiając 
przy tym cztery rekordy świata.

 Montrealskie igrzyska przy-
niosły największy sukces w hi-
storii olimpijskich startów Po-
laków. Zajęliśmy piąte miejsce 
w klasyfikacji państw gromadząc 
26 medali, 7 złotych, 6 srebr-
nych i 13 brązowych. Gwiazdą 
naszej ekipy była Irena Szewiń-
ska, która zdeklasowała rywalki 
w finale biegu na 400 metrów, 
bijąc rekord świat zdobyła swój 
siódmy medal.

Pasjonujące i zwycięskie poje-
dynki o złoto stoczyli mistrzowie 
piątego seta siatkarze. Obok Sze-
wińskiej świetnie spisali się inni 
lekkoatleci, a dwaj skoczkowie 

Jacek Wszoła i Tadeusz Ślusarski 
zostali mistrzami olimpijskimi. 
Pamiętamy też heroiczny bieg 
Janusza Peciaka po złoto w pię-
cioboju nowoczesnym. Złote 
tradycje bokserów kontynuował 
Jerzy Rybicki, a zapaśnik Kazi-
mierz Lipień do bogatej kolekcji 
dorzucił najcenniejsze trofeum.

 Cztery lata później pierwsze 
igrzyska olimpijskie przeprowa-
dzone w kraju socjalistycznym 
zostały zbojkotowane przez 63 
kraje manifestujące swój pro-
test przeciwko inwazji ZSRR na 
Afganistan. Tylko 80 państw sta-
nęło w olimpijskich szrankach, 
30 zrezygnowało z udziału, a 33 
w ogóle nie odpowiedziały na 
zaproszenie Moskwy. W czasie 
igrzysk stolica Kraju Rad spra-
wiała nienaturalne wrażenie. 
Na czas zawodów wywiezio-
no z niej większość młodzieży 
i dzieci aby broń Boże nie ze-
tknęły się z kibicami i turystami 
ze zgniłego Zachodu. Usunięto 
z miasta wszelkiej maści swo-
łocz na czele z prostytutkami, 
złodziejami i bezdomnymi.Przez 
cały czas w powietrzu krążyły 
samoloty rozpylające substan-
cje chemiczne, dzięki czemu 
w  czasie igrzysk nie spadła 
kropla deszczu. Nie szczędzono 
sił i kosztów. Wybudowano bądź 
zmodernizowano wiele wspa-
niałych obiektów sportowych. 
Także bratnie kraje demokracji 
ludowej z ochotą ponosiły koszty 
igrzysk. Polska w prezencie ra-
dzieckim przyjaciołom zbudo-
wała trasę samochodowa łączącą 
Zachód z Moskwą. 

Wielcy nieobecni określali 
moskiewskie zmagania drugo-
rzędną imprezą negując jej spor-
tową wartość. Rzeczywiście tak 
było w wielu dyscyplinach, ale 
mimo to i  tak pobito 36 rekor-
dów świata, 39 Europy i 73 olim-
pijskie. Królem polowania został 
radziecki gimnastyk Aleksander 
Ditiatin, który zdobył aż osiem 
medali. Na średnich dystansach 
złoto i  srebro wywalczył bry-
tyjski biegacz Sebastian Coe, 
dzisiejszy baron i szef komitetu 
organizacyjnego igrzysk Londyn 
2012. Kadłubowa impreza w sto-

licy ZSRR zapoczątkowała na 
ogromną skalę skandaliczne 
sędziowanie w sportach niewy-
miernych. Radzieccy sędziowie 
oszukiwali na potęgę. Niestety 
czasami pomagali im w  tym 
przyjaciele z bratnich krajów jak 
np. polski arbiter w gimnastyce 
kobiet. Wydawało się, że nikt nie 
przebije dziadostwa „sprawiedli-
wych” spod znaku sierpa i młota. 
Niemożliwe stało się faktem 
cztery lata potem w Los Ange-
les. Tam dopiero gospodarze: 
sędziowie, działacze, dziennika-
rze i, niestety, część sportowców 
pokazali reszcie świata miejsce 
w szeregu, dając pokaz bezprzy-
kładnego szowinizmu graniczą-
cego często z chamstwem i zwy-
kłym bandytyzmem. 

Mieszane uczucia wywoływa-
ły występy polskich sportowców. 
Co prawda zdobyliśmy rekordo-
wą ilość medali, ale na 32 krążki 
tylko trzy były ze złota. Na doda-
tek zwycięstwo Jana Kowalczy-
ka w skokach przez przeszkody 
było możliwe dzięki absencji 
(bojkot) kilkudziesięciu najlep-
szych jeźdźców świata. Praw-
dziwą wartość miały triumfy 
tyczkarza Władysława Kozakie-
wicza i przeszkodowca Broni-
sława Malinowskiego. „Kozak” 
zyskał nieśmiertelną sławę 
i  trafił pod strzechy pokazując 
„wała” ruskim szowinistom za-
gonionym przez partyjnych apa-
ratczyków na trybuny stadionu 
na Łużnikach. Inny nasz bohater, 
fantastyczny biegacz Malinow-
ski, kiedyś w  chwili słabości 
wyznał, iż wolałby biec w bar-
wach Wielkiej Brytanii, ponie-
waż jego matka była Szkotką.

W  czasie moskiewskich 
igrzysk zarysowały się pierw-
sze symptomy kryzysu polskie-
go sportu. Mimo braku wielu 
czołowych państw w  klasyfi-
kacji medalowej, spadliśmy na 
dziesiąte miejsce. Kończył się 
też etap „państwowego amator-
stwa” czy raczej zawodowstwa, 
czyli „socjalistycznego sportu”, 
którego głównym hasłem było 
„chleba i igrzysk”. 

 Marek Łopiński 

Z olimpijskich annałów (5)
Monachium – Montreal – Moskwa 

Złote lata siedemdziesiąte XX wieku okazały się złotą dekadą największych sportowych 
sukcesów reprezentantów Polski. Na trzech kolejnych igrzyskach biało-czerwoni zdobyli 
aż 79 medali. Piłkarze, siatkarze, kolarze, żużlowcy brylowali na mistrzostwach świata. 
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Urodził się 6 grudnia 1959 
roku w Łodzi. Jako dwunasto-
letni chłopak zgłosił się do słyn-
nej MKS Łodzianka. Najwięcej 
zawdzięcza swojemu pierwsze-
mu trenerowi Zbigniewowi Bi-
lewiczowi. Po latach powie, że 
pierwszy trener jest zawsze naj-
ważniejszy, ponieważ ma naj-
większy wpływ na ukształtowa-
nie młodego zawodnika. Jeszcze 
jako junior trafił 7 lipca 1977 r. 
( 7.7.77) do Łódzkiego Klubu 
Sportowego, w którym przez całą 
karierę grał z numerem 7. Będąc 
juniorem 9 marca 1978 r. zade-
biutował w I lidze w Chorzowie 
z tamtejszym Ruchem. Mecz za-
kończył się remisem 2:2, a Choj-
nacki w debiucie strzelił w 56 
minucie swoją pierwszą bramkę. 
W  sumie w  452 spotkaniach 
zdobył ich 48. Jak na obrońcę to 
doskonały bilans. Ligową karierę 

zaczynał jako napastnik, ale już 
rok później trener Józef  Walczak, 
w zwycięskim meczu 3:2 z Za-
głębiem Sosnowiec, przesunął 
go na obronę. Ostatni 452 mecz 
w  I  lidze rozegrał 12 czerwca 
1996 r. z Amicą we Wronkach. 

Równie imponujący bilans ma 
Chojnacki w  reprezentacjach 
Polski. Rozpoczął od zdobycia 
z kolegami brązowego medalu mi-
strzostw Europy juniorów w 1978 
r. Rok później na mistrzostwach 
świata do lat 20 w Japonii Polacy 
zajęli czwarte miejsce. Do histo-
rii przeszły zacięte boje Chojnac-
kiego z Diego Maradoną w pół-
finałowym meczu z Argentyną. 
Ogółem blisko 100 razy wystąpił 
z koszulką z białym orłem . 

Od 1996 roku jest trenerem, 
prowadził m.in. ŁKS Łódź, FC 
Vilnus, Stomil Olsztyn, Odrę 
Opole, Arkę Gdynia czy Zagłę-

bie Sosnowiec. Zawisza Rzgów 
jest jedenastym klubem, którym 
opiekuje się jako szkoleniowiec. 
W 2006 roku powrócił ze swoim 
ukochanym ŁKS-em do I  ligi 
(ekstraklasy), za co był nomino-
wany do tytułu Trenera Roku. 

Wśród niezliczonych nagród 
i wyróżnień niezwykle wysoko 
sobie ceni Honorową Nagrodę 
Piłkarskiej Encyklopedii Fuji, 
którą otrzymał w 1994 roku nie 
tylko za rozegranie ponad 400 
meczy w I lidze, ale również za 
działanie i postawę, które przy-
sporzyło najwięcej sympatii pol-
skiej piłce nożnej. Nagrodę ode-
brał z rąk ówczesnego prezydenta 
UEFA Szweda Lenarta Johansso-
na. Splendor tym większy, gdyż 
Chojnacki jest dotąd jedynym 
Polakiem, którego osobiście uho-
norował prezydent Europejskiej 
Unii Piłki Nożnej /UEFA/.

Bilans występów Marka Choj-
nackiego w reprezentacjach 
Polski:

- I reprezentacja - 4 mecze +  
5 nieoficjalnych 

- reprezentacja B - 1 mecz 
- reprezentacja młodzieżowa -  

26 meczy 
- reprezentacja olimpijska -  

24 mecze / w  tym eliminacje 
do igrzysk olimpijskich w Los 
Angeles i Seulu / + 7 nieoficjal-
nych

- reprezentacja juniorów-  
27 meczy

Ogółem : 82 oficjalne + 12 nie-
oficjalnych razem 92 

 
Marek Łopiński

Już niedługo Europę ogarnie 
futbolowe szaleństwo a Polska 
i Ukraina staną się jej pępkiem. 
Zapomnimy o codziennej rze-
czywistości i poziomie polskiej 
piłki. W czasie meczy rozum 
pójdzie do kąta, a do głosu doj-
dzie serce. Będziemy ryczeć, 
wariować z radości lub kląć ze 
smutku. Oczywiście znajdą się 
mądrale z  politowaniem pa-
trzący na wielbicieli kopanej, 
ale nie trzeba wpadać w kom-
pleksy, my prości ludzie lubimy 
proste rozrywki.

Tęsknota młodzieży i poko-
lenia dzisiejszych trzydziesto- 
i czterdziestolatków za sukce-
sami z lat siedemdziesiątych 
ubiegłego wieku jest ogrom-
na. Kolejne pokolenia popa-
dają w kompleksy Wembley 
73 i złotej drużyny Kazimie-
rza Górskiego. Czy spełni te 
marzenia Franciszek Smuda 
mając materiał ludzki taki a nie 
inny? Większość dzisiejszych 
piłkarzy w latach siedemdzie-
siątych i osiemdziesiątych XX 
wieku nie siedziałaby nawet na 

ławce rezerwowych przecięt-
nej ligowej drużyny. W czasie 
ostatniego znakomitego wy-
stępu Polaków na Mundialu  
Espana 82 mój starszy syn 
Paweł miał pięć lat, a młod-
szego Michała nie było jeszcze 
na świecie. Im i ich rówieśni-
kom życzę, żeby: 

- tak jak pokolenia ich ro-
dziców i dziadków ukradkiem 
ocierali łzy wzruszenia oglą-
dając naszych chłopców 

- wychodzili na ulice dumnie 
spoglądając na świat, mówiąc: 

jestem Polakiem i nikt mi nie 
podskoczy 

- poczuli w tym dzisiejszym 
zwariowanym świecie, że są 
synami tej ziemi i narodu i nie 
 mieli żadnych kompleksów 

- stawali na baczność przy 
graniu hymnu narodowego, 
a nie łapali się za serce małpu-
jąc obcych 

- słuchali tradycyjnie granego 
Mazurka Dąbrowskiego a nie 
popisów wokalnych różnej 
maści ryczywołów i artystów 
ze spalonego teatru 

- oglądali na najwyższym 
maszcie polską flagę z orłem 
a nie logo sponsora 
- słuchali relacji radiowych 
i  telewizyjnych w stylu nie-
zapomnianego Jana Ciszew-
skiego. 

Niech przeżyją to co nasze 
pokolenia, może wtedy zro-
zumieją, co to jest ojczyzna 
i że Polak to brzmi dumnie. 
Tego z  całego serca życzę 
młodym i nam trochę star-
szym.  

Marek Łopiński 

Życzenia dla synów

Legenda polskiego futbolu, ikona Łódzkiego Klubu Sportowego, popularny „Haczyk” 
albo „Choinka”.Tytuły i przydomki można mnożyć bez końca. Rekordzista Polski wszech 
czasów, w I lidze (dzisiejsza ekstraklasa) rozegrał 452 mecze, wszystkie w barwach 
Łódzkiego Klubu Sportowego. Obok ŁKS w Polsce występował jeszcze tylko w jednym 
klubie - Karkonosze Jelenia Góra, który jako grający trener wprowadził do II ligi. Tam 
też mając na karku 39 lat zakończył karierę zawodniczą.. W międzyczasie grał w dwóch 
zagranicznych klubach: greckim Ethnikosie Ateny i szwedzkim Mjoellby.

Legenda polskiej piłki
Marek Chojnacki EURO 2012

Prezydent UEFA Lennart Johansson wręcza Nagrodę Fuji Markowi Chojnac-
kiemu. W głębi Zbigniew Niemczycki. Laureat jako jedyny w historii Polak 

dostąpił zaszczytu osobistego uhonorowania przez prezydenta UEFA 
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Dochodziło południe, 83-letnia 
mieszkanka Tuszyna Helena Gó-
rowska (zdjęcie z prawej) wybra-
ła się na grzyby do pobliskiego 

lasu. Choć kobieta wyszła z domu 
22 października ubiegłego roku, 
do dziś nie powróciła i nie dała 
żadnego znaku życia najbliższej 
rodzinie. Policjanci z Tuszyna 
i Koluszek nadal jej poszukują.

Pani Helena nie miała żadnych 
problemów zdrowotnych, mimo 
pięknego wieku nadal sprawnie 
poruszała się. Dlaczego więc nie 
powróciła do domu, co się z nią 
stało owego feralnego dnia?

Przypominamy: kobieta miała 
165 cm wzrostu, ważyła 58 kg, 
była szczupła, miała siwe krótkie 
włosy. W dniu zaginięcia ubrana 
była w  szarą kurtkę, czarne 
kozaki, na głowie miała chustkę 

koloru różowo-beżowego.
 Równie tajemnicze jest za-

ginięcie 39-letniej mieszkanki 
gminy Rzgów Małgorzaty Bo-
ushaki ze Starowej Góry. 26 
lipca 2007 roku o godzinie 5.40 
wyszła z domu, by dojechać au-
tobusem do Pracy. Jak się póź-
niej okazało, nigdy tam już nie 
dotarła, nie powróciła do domu 
i nie dała dotąd żadnego znaku 
życia. Z ustaleń policji wynika, 
że nie dotarła też do przystanku 
autobusowego oddalonego od jej 
miejsca zamieszkania ok. 900 m. 
Co stało się tego dnia z kobietą, 
dlaczego nie dotarła na przysta-
nek autobusowy?

M. Boushaki miała około 175 
cm wzrostu, długie włosy koloru 
kasztanowego. Ubrana była tego 
dnia w dżinsowe spodnie koloru 
niebieskiego z wyhaftowanym 
na nogawce napisem: „motyl”. 

Anna Cieślik z  Komendy 
Powiatowej Policji w Kolusz-
kach apeluje za naszym pośred-
nictwem, aby wszyscy, którzy 
posiadają jakiekolwiek infor-
macje na temat zaginionych 
kobiet, skontaktowali się z KPP,  
tel. 44 714-69-77, 997 lub 112. 
Jednocześnie pani rzecznik infor-
muje, że w okresie letnim rośnie 
zwykle liczba zaginięć, szcze-
gólnie osób nieletnich. Najmłod-
sze dzieci (do lat 7) giną zwykle 
z powodu braku opieki ze strony 
dorosłych, z  kolei młodzież 
opuszcza z powodu niepowodzeń 
w nauce czy braku zrozumienia 
ze strony dorosłych. – Czasami 
dzieci uciekają w czasie, kiedy 
rodzice się rozwodzą lub są zbyt-
nio pochłonięci pracą i nie mają 
dla nich czasu. Jest to wtedy ich 

„wołanie o pomoc”, zwrócenie 
na siebie uwagi.

Co robić w przypadku zagi-
nięcia dzieci? Należy szybko 
zgłosić taki przypadek policjan-
tom i udzielić im wszechstron-
nej informacji o dziecku, łącznie 
z opisem ubioru, adresami e-m-
ailowymi i bilingiem rozmów te-
lefonicznych. Każda informacja 
może mieć duże znaczenie.    

(P)

Bank BGŻ zakończył II etap 
projektu „Stojak rowerowy 
w każdym mieście” , w ramach 
którego ustawionych zostało 
prawie 200 stojaków w 111 mia-
stach w Polsce. W sumie w 2011 
i 2012 roku ustawionych zostało 
390 stojaków w 220 miastach. 

Estetyczny i  trwałe stojaki 
ze stali nierdzewnej opatrzone 
hasłem „Kocham rower” zosta-
ły bardzo pozytywnie odebrane 
przez mieszkańców i  władze 
lokalne. Bank BGŻ angażuje 
się w ten sposób w promowa-
nie roweru jako ekologicznego 
środka transportu i – co ważne 
– jako zdrowego i przyjemnego 
sposobu na rekreację. Rosnący 
ruch samochodowy, zarówno 

w małych, jak i dużych miastach, 
sprawia że coraz częściej miesz-
kańcy poruszają się na rowerze. 
Dzięki „rowerowym partner-
stwom” z władzami oraz lokal-
nymi organizacjami ułatwiamy 
życie mieszkańcom, którzy chęt-
nie korzystają ze stojaków. 

Również w Rzgowie znalazł 
swoje miejsce stojak dla rowerów. 
Dzięki uprzejmości burmistrza 
Jana Mielczarka, pięciostanowi-
skowy stojak został zamontowa-
ny w skate parku, ul.Łódzka 3. 

Zapraszamy do najbardziej 
rowerowego banku – oddziału 
BGŻ w Rzgowie, Plac 500-lecia 
13a, tel. 42 227 80 20.

(AC)

OGŁOSZENIA
• Magazyn do wynajęcia w Tu-
szynie, 150 m kw., przy trasie na 
Katowice, tel. 512-246-351
• Korepetycje z  angielskiego 
i matematyki, tel. 605-424-043
• Kupię działkę budowlaną 
w Rzgowie lub Starowej Górze, 
okolicy, tel. 509-357-138
• Układanie kostki brukowej 
oraz prace remontowo-budow-
lane, tel. 519-845-574
• Budowlane usługi od A do Z, 
tel. 603-969-276
• Działkę, dom rozpoczęty 
kupię w Rzgowie lub okolicy,  
tel. 53 409- 48-34
•  Noclegi, wysoki stan-
dard, tanio, Starowa Góra,  
tel. 503-815-609

• Władysławowo - wydzierża-
wię punkt handlowy 8 m kw., 
blisko plaży, za sezon 9 tys. zł, 
tel. 609-207-782
• Dom kupię, może być do re-
montu - w Rzgowie, Starowej 
Górze, tel.534-094-834
• Poszukuję uczciwej pani 
do sprzątania, prasowania,  
tel. 603-661-422
• Nowy dom w  Pabiani-
cach sprzedam, 145 m kw.,  
tel. 509-357-138
• Kupię auta uszkodzone, do 
1000 zł, tel. 797-282-279
• Działki budowlane w  Ka-
linku sprzedam, 1500 m kw.,  
tel. 792-441-613
• Renault Scenic 2005 r., 
7-osobowy,navi full opcja, 
diesel, Tuszyn, 17200 zł,  
tel. 512-246-351

• Domek do wynajęcia w Tuszy-
nie, 100 m kw., 2 pokoje,, sypial-
nia, garderoba, tel. 511-445-478
• Lokal 70 m kw. do wynajęcia, 
2 pokoje, łazienka, kuchnia, 800 
zł, tel. 516-527-355
• Do wynajęcia hala 270 m kw. 
(magazyn, produkcja) w Rzgo-
wie, tel. 601-236-007
• Toyota Yaris – sprzedam lub za-
mieni e, zielony metalik, Tuszyn, 
9400 zł, tel. 515-527-355
• Kupie działki budowlane 
i rolne, Rzgów i okolice, pilnie, 
tel. 516-527-355
• Kupię każdy uszkodzony i do 
remontu pojazd osobowy oraz 
busy, tel. 511-445-478
• Szklenia szklarni, 601363875
• Kupię dom do remontu lub 
działkę w Starowej Górze, Rzgo-
wie, tel. 534-094-834

Komenda Powiatowa 
Państwowej Straży Pożar-

nej w  Koluszkach infor-
muje, że podjęła działania 

zmierzające do obsłu-
gi zdarzeń zgłoszonych 
przez osoby głuchonieme. 
Funkcjonuje już specjalny 
numer telefonu komórko-

wego - 515269192, na który 
osoby głuchonieme mogą 
przesyłać za pomocą wia-
domości tekstowych (SMS) 
informacje o zdarzeniach. 

Alternatywną formą zgło-
szenia jest również możli-
wość przesłania zgłoszenia 
za pomocą faksu na numer 
44 714-08-90. 

Ważne dla głuchoniemych

BGŻ – najbardziej rowerowy bank

Tajemnicze 
zaginięcia



• Opiekunka do osoby chorej 
starszej – referencje, doświad-
czenie, tel. 728-518-015
• Niania, 53 lata, prawo jazdy, 
doświadczenie referencje, 
tel.697-528-615
• Zaopiekuję się dzieckiem,  
u siebie w domu, Czyżeminek, 
tel.507-673-816
• Kobieta podejmie pracę pilnie 
– sprzątanie, opieka nad dziec-
kiem, starszą osobą i inne, tel. 
531-391-943
• Biuro Rachunkowe – KPiR, 
kadry, ZUS, odbiór dokumen-
tów, tel. 602-370-450
• Dekarze przyjmą zlecenia na 
wykonanie dachów lub ich na-
prawę, tel. 782-073-690
• Anteny sat., Tv, DVB-T – na-
prawa, montaż, telenaprawa,  
tel. 660-904-697
• Ochrona – kobieta 53 lata, 
licencja, doświadczenie, 
prawo jazdy, dyspozycyjna,  
tel. 728-518-015
• Kobieta, lat 31, poszuku-
je pracy biurowej lub innej,  
tel. 531-391-943
• Pranie dywanów i tapicer-
ki solidnie, tel.42 633-22-08;  
600-794-989
•  K u p i ę  u ż y w a n e  
w dobrym stanie tapczany 
lub łóżka 1-osobowe – pilnie,  
tel. 503-337-244
• Wynajmę w Łodzi –Bałuty 
M-2, wszystkie wygody, tanio, 
tel. 793-454-522
• Kawalerka do wynajęcia na 
Widzewie-Wschodzie, tanio,  
tel. 506-382-628
• Biuro rachunkowe w Starowej 
Górze, tel. 501-489-133

• Sprzedam działki budowlane 
w Kalinku 1500 m kw., media, 
tel.792-441-613, 42 214-28-77
•  Wynajmę pokoje 2-,3-
osobowe, wysoki standard – par-
king, nowy budynek w Rzgowie 
– tanio, tel. 503-337-244
• Rzgów – 2 budynki na usługi 
do wynajęcia (warsztat samocho-
dowy, hurtownie, sklep, usługi), 
tel. 604-073-997
• Sprzedam 1,1 ha ziemi ornej  
w Rzgowie – dojazd od ul. 
Wschodniej, tel. 501-512-188 
• Sprzedam działkę budow-
laną w lesie, 1000 m kw., 
Adamów, gm. Wolbórz, media 
(woda, energia elektryczna),  
tel.503-858-445
• Sprzedam działkę budowlaną 
1570 m kw., w Bronisinie Dwor-
skim, media (woda, energia elek-
tryczna), tel. 784-165-455
•  Mikrofalową kuchenkę  
z grilem – nową sprzedam,  
200 zł, tel. 889-252-045 
• Zamienię M-3 na Górnej  
i działkę 1300 m kw. w Guzewie 
na dom w okolicach Rzgowa, 
tel.500-413-239
• Sprzedam bar przy trasie 
A-1, za odstępne, pilne! Okazja,  
tel. 519-057-271
• Bar Zagłoba, Grodzisko – 
organizuje imprezy okoliczno-
ściowe, m.in. komunie, wolne 
terminy, tel. 214-19-24
• Pośrednictwo finansowe, 
kredyty hipoteczne, bezpłatna 
pomoc, tel. 509-718-892
• Sprzedam dom letniskowy 
ok. 110 m kw. (działka 2300 m 
kw.), Rydzynki, gm. Tuszyn,  
tel. 783-940-400
• Korepetycje z niemieckie-
go, angielskiego – student,  
tel. 664-986-116 

• Podciśnieniowe pranie dywa-
nów i tapicerki, tanio, dojazd 
gratis, tel. 665-121-391
• Nowo otwarty zakład AUTO_
SERRWIS – mechanika pojaz-
dowa, Rzgów, ul. Tuszyńska 38, 
tel. 883-456-016 
• Wynajmę mieszkanie 
2-pokojowe, Łódź Chojny,  
tel. 784-089-303
• Budynek wolnostojący 150 m 
kw.. wszystkie media, monito-
ring, hala 110 m kw., 2 lokale 
biurowe, w Starowej Górze – do 
wynajęcia, tel. 513-089-505
• Działkę budowlaną 1133 m 
kw., wszystkie media, granica 
miasta Łodzi i Starowej Góry – 
sprzedam, wynajmę, zamienię, 
tel. 513-089-505
• Dodatkową pracę 4-5 razy  
w tygodniu podejmie 52-letnia, 
z prawem jazdy, prac. ochrony, 
tel. 697-528-615 
• Posiadam do wynajęcia miesz-
kanie 2-pokojowe, Łódź, Bałuty, 
tel.501-076-322, 501-126-504
•  Kompleksowe remon-
ty, wykańczanie wnętrz, tel.  
502-088-343, www.kielmus.pl
• Wynajmę budynek miesz-
kalny na wsi, działka 1400 m 
kw., na okres letni lub dłużej,  
tel. 506-342-712
• Profesjonalnie tanio imprezy 
muzyczne, np. komunie, chrzci-
ny, wesela, tel. 784-319-208
• Biuro Rachunkowe s.c. ofe-
ruje usługi księgowe i kadro-
wo-płacowe w pełnym zakresie,  
tel. 512-330-191 
• Korepetycje z matematyki, an-
gielskiego (szkoła podstawowa, 
gimnazjum), tel. 694-396-802
• Korepetycje z chemii (gimna-
zjum/liceum), absolwentka PŁ, 
tel. 511-812-604 
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Urząd Miejski w Rzgowie 
ul. Plac 500-lecia 22

Pogotowie Ratunkowe

Straż Pożarna

Policja

Pogotowie energetyczne

Pogotowie gazowe

Pogotowie wod.-kan.

Posterunek Policji
Rzgów, pl. 500-lecia 6
- dzielnicowy (Rzgów)
- dzielnicowy

 		   
- dzielnicowy 		

Komisariat Policji Tuszyn
Tuszyn, ul. Żeromskiego 31

Ochotnicza Straż Pożarna  
Rzgów, ul. Nadrzeczna 11

Biblioteka Publiczna 	
Rzgów, ul. Szkolna 3	

Gminny Ośrodek Kultury  
Rzgów, ul. Rawska 8

Gminny Ośrodek Pomocy 
Społecznej
Rzgów, ul. Rawska 8

Gminny Ośrodek Zdrowia 
Rzgów, ul. Ogrodowa 11

Ośrodek Dziennego Pobytu 
Rzgów, ul. Ogrodowa 11

Parafia rzymskokatolicka  
Rzgów, pl. 500-lecia 7

Przedszkole Publiczne
Rzgów, ul. Szkolna 1

Szkoła Podstawowa, Guzew 

Szkoła Podstawowa, Kalino

Szkoła Podstawowa 
Rzgów, ul. Szkolna 3

Gimnazjum 
Rzgów, ul. Szkolna 3

USC, Rzgów, Pl. 500-lecia 22

Zakład Wodociągów  
i Kanalizacji 
ul. Stawowa 11

Zakład Energetyczny SA 
Pabianice 
ul. Piłsudskiego 19

Zakład Gazowniczy 		
Pabianice, ul. Partyzancka 110

	
tel. (42) 214-12-10 
fax (42) 214-12-07

999

998

997

991

992

994

tel. (42) 214-10-07

tel. (42) 214-10-07
tel. (42) 214-10-07		

tel. (42) 214-10-07
		

tel. (42) 614-25-60 

tel. (42) 214-10-08  

tel. (42) 214-10-12, 214-11-12	
	

tel. (42) 214-13-12  

tel. (42) 214-21-12 
 

tel. (42) 214-11-72, 214-11-73  

tel. (42) 214-12-93 

tel. (42) 214-10-04  

tel. (42) 214-14-39, 214-14-49

tel. (42) 214-10-86 

tel. (42) 214-10-77 

tel. (42) 214-10-39

tel. (42) 214-13-39 
fax (42) 214-10-39

tel. (42) 214-11-30

tel. (42) 214-11-91 
 

tel. (42) 215-37-10 
 

tel. (42) 213-06-81, 213-06-82

(Starowa Góra od nr. 40, Tadzin, Konstantyna, Kalino, Kalinko, 
Romanów, Huta Wiskicka, Grodzisko, Bronisin Dw.)

(Babichy, Prawda, Gospodarz, Stara Gadka, Guzew, 
Czyżeminek I, II, III, Starowa Góra do nr. 40)

Kupon na ogłoszenie drobne bezpłatne
* Imię i nazwisko:

* Numer telefonu, e-mail:

Treść z numerem kontaktowym: (max 80 znaków)

* Dane osobowe, powierzone przez Panią/Pana Biuru Ogłoszeń przyjmującemu zamówienie będą przetwarzane przez nie wyłącznie dla potrzeb realizacji zamówienia. Podanie danych jest aktem dobrowolnym.
Oświadczam, że znane mi są Ogólne zasady zamieszczania reklam i ogłoszeń w „Gazecie Rzgowskiej” i wyrażam zgodę na ich stosowanie dla potrzeb realizacji niniejszego zamówienia. 
Kupon należy wysłać pocztą na adres:
Gazeta Rzgowska, ul. Rzemieślnicza 35, 95-030 Rzgów lub skan na e-mail reklama@gazetarzgowska.pl                                                                                                                                                       podpis




